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Lwów. — Wtorek dnia 29 marca. 


Wychedzi codziennie z wyjątkiem áni 
poswiątecznych. 
Cena prenumeraty: 
We Lerowia Na prowincji 
vez dosinwy: z) przesyłką pocztową 


m ósizcznie et. T5 ct. í Miosięcznie . 1 »ł. 
awartalnie 2 „ 30, 2... 4: 5 
Półrocznie 4 „50, | Ewartalnie - «© w 
Rocznie 9,-—-, (Półrocznie Ón 
Za dostawę dodo- Rocznie .. 12, 


mu miesiecznie 25 et. 
renumerata datuje tylko od 1 i 15, 
Numer kosztuje 4. centy. 


Prenumeratę miejscowa we Lwowie, dła 
odbioru za kartkami, należy składać w tra- 
fikach J. Wałnego, ul. Czarnieckiego L 2 
i hotelu Angielskiego. 


E LWOW 
k W IU 
. Rudolf Moses, Seilerstadte 2. © 
OGŁOSZENIA przyjmują za opłatą I0 et. ų 
od wiersza petitowego za pierwszy - 


$ 
polityczny, społeczny” i literacki. 


. Rok 1887. 


Prenumeratę | ogłoszenia przyjmują : 

IE: Administracja Przeglądu 
Sykstusa l 45. WIEDNIU: 
Prenumeratę: Zeitungsbureau Gold- ZG 
schmiedt (l. Wollzeile Nr. 6). — 
Ogłoszenia: M. Dukes, Schulerstrasse 


W 
ul. 


1—3. Moritz Stern, Wołllzeile 22. — 
Alois Herndl, Schulerstrasse 14. — 


raz, a 5 et. za każdy raz następny. 
NADESŁANE w cenie 30 et. od wiersza. 
Rękopismów Redakcja nie zwraca. 


+ Sykstuska l. 45. 


Dziś: Eustachego. 
Jutro: Kwiryna. 


Zaproszenie do Przedpłaty. 


Ze względu na zbliżający się koniec kwar- 
tału, upraszamy naszych prenumeratorów o jak 
u jste nadesłanie przedpłaty, jeżeli nie 

1 SẸ narazić na przerwę w otrzymywamiu 
„PRZEGLĄDU, ~” A 

Prenumerata na „PRZEGLĄD* wynosi 

na prowincji z posyłką pocztową 
kwartalnie . . 3 złr. 

miesięcznie . . 1 , 

Wnet po pierwszym kwietnia rozpoczniemy 

druk dwóch nowych wielkich powieści, jednej na 

Pierwszej stronicy pisma, a drugiej powieści na 

stronicy czwartej, po nad anonsami. 

„PRZEGLĄD jest jedynem pismem 
w kraju, które pomimo, że ma cenę prenumera- 
cyna o połowę niższą, posiada jednak swych 
korespondentów we wszystkich głównych stolicach 
Luropy è otrzymuje informacje z pierwszej ręki. 
lak lego świeży dowód zlożył w sprawie niedo- 
saecznych pogłosek wojennych. Wśród całej prasy, 
Jedynie „PRZEGLĄD: zapewniał, że będzie 
Pokój, wykazywał, że on nie może być naruszony 


t w końcu odniósł dla swych informacyj zupełny 
tryumf. 


Przegląd polityczny. 

Znana to rzecz z dawna, że panslawiści 
rosyjscy pragną aljansu Rosji z Francją i to nie- 
tylko odpornego, gwarantującego utrzymanie po- 
ioju, jakim jest traktat austro-włosko-niemiecki, 
eez przedewszystkiem zaczepnego, skierowanego 
ostrzem przeciw Niemcom i Austrji. W tym du- 
chu dawno już pracowała cała panslawistyczna 
prasa, w której pierwsze skrzypce prowadzi Kat- 
ków, a ciągłem bębnieniem na to kazanie dopro- 
wadziła ona do tego, że świat uwierzył w mo- 
liwość sojuszu franeuzko-rosyjskiego i że sami 
Panslawiści przebrali miarę tolerowanych w Ro- 
sji agitacyjnych środków. Spoglądając na tę agi- 
tację z wyżyn absolutyzmu, rząd ją tolerował, 
bo uważał, że mu w danym wypadku może być 
przydatną. Ale panslawiści zaczęli byli już i 
Rosją jako całość, angażować do tej akcji: gdy 
stało się rzeczą pewną, że carat odnowi dawne 
porozumienie z Niemcami i Austrją, podnieśli 
omi ton swojej prasy i nadali jej o wiele ostrzej- 
sze brzmienie, a jednocześnie posłali Boulange- 
rowi kozacką szablę z napisem: „Naprzód! Odwa- 
¿nego Bóg wspiera!“ Tego już było cokolwiek 
za wiele. Rząd, który nigdy poważnie nie my- 
Ślał o sojuszu z Francja, uważał teraz za konie- 
czne dać tej agitacji po nosie, żeby nie drażniła 
Berlina, tak czułego na podobne rzeczy. Więc 
w Prawitielstwiennym Wiestniku pojawił się ko- 
munikat prostujący opinje prasy o stosunku Ro- 
sji do Niemiec; z wyżyn rządowych powiedziano, 
że naczelna władza, Źródło wszystkiego co się 
dzieje w caracie, nie ma powodu do niezadowol- 
nienia z Niemiec. Prasa rosyjska natychmiast 
umilkła, lecz nie umilkł Katków. Ten człowiek, 
Stanąwszy na szczycie, na którym dotąd nie był 
Żaden publicysta rosyjski, dostał zawrotu głowy. 
Jemu się zdawało, że skoro mógł robić mini- 
strów (Manasseina i Wyszniehradzkiego) i oba- 
lać ministrów (Bungego), to może nimi także 
dowolnie kierować. Wszakże byli kreacjami jego. 
Zupomniał Jednak, że ci ministrowie, stawszy się 
En aB częścią biurokratycznej maszyny, muszą 
- lałać tak, jak ona każe. Donoszą nam z Peters- 
a, St że Katków dostał czegoś w rodzaju obłę- 
du wielkości i tak zaczął potęgę swa przeceniać, 
1ż stał się dla rządu nieznośnym, niemiłym na- 
s dla swych pupilów Manasseina i Wysznie- 

radzkiego. — Dość, że on nie umiłkł; że go 
glos Prawitielstwiennego Wiestnika nie poskro- 
mił; eo więcej, w swej gazecie zgromił on urzę- 
dowy organ za ten komunikat przyjaźny dla 
iemiec. 

Naturalnie w całej Europie, przywykłej do 
tego, że Katków ma władzę niemal dyktatorską, 
sprawiło to wielkie wrażenie; w Niemczech i 
Austrji opinja publiczna mocno się skrzywiła, 
we Francji — ucieszono się. Tam pozasłużbowy 
Tosyjski jenerał i wielki Katkowa zwolennik, p. 
s ohdanowicz . ogłosił w przeszły czwartek w pi- 
ct że trójcesarski związek umarł i już nigdy 
SER ak a że komunikat Prawitielstwien- 

g0 Wiestnika jest sobie gadaniną bez wartości. 
/rażenie, wywołane artykułem Katkowa jeszeze 
"lę spotęgowało i w piątek niemieckie dzienniki 
Znowu z czołem pomarszczenem troską powie- 
działy, iż „ezasy są poważne”. 

„  Kiedyindziej rząd rosyjski, tak zazwyczaj 
niedbający o opinję publiczną, nie zwróciłby 
żadnej uwagi na to, że się ona zaniepokoiła. 
le tym razem — w chwili, gdy się właśnie 
zawierą (a może już teraz się zawarło) trójce- 
Sarskie porozumienie, — wypadało temu rządowi 
katoe, że nie wolno lekceważyć jego komuni- 
zr I oto na Kaikowa spadła kara odrazu 
dzia a stopnia. W Rosji nie ma konfiskaty 
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ski spoczywa teraz na równowadze nieprzyja- 
cielskich sił; Kuropa przedstawia się jako wiel- 
kie koszary, w których wszelako broń spoczywa 
nietknięta. Rosja jest zdeklarowanym szermie- 
rzem w obronie teraźniejszej równowagi; Fran- 
cja całem swem zachowaniem się dowiodła, że 
nie żywi żadnych wojennych zamiarów ; Anglja, 
skrępowana wewnętrznemi trudnościami, nie 
wchodzi w rachubę. A zatem pokój przed- 
stawia się teraz jako rzecz stanowczo pewna.* 
Panslawiści zostali pobici na głowę, rząd 
rosyjski dobrowolnie, nienaglony przez nikogo, 
wyraźnie zaznaczył swe stanowisko pokojowe, 
więc chmurki — jeżeli jeszcze były jakie na po- 
lityecznem niebie — teraz całkiem zniknęły. 


Po uroczystościach berlińskich, które bądź 
co bądź musiały przecież cokolwiek zmienić re- 
gularny tryb życia cesarza Wilhelma, a w jego 
wieku regularność życia to niemal kwestja życia; 
— po tych, powtarzamy, uroczystościach sędziwy 
monarcha cokolwiek zaniemógł. Jedni utrzymują, 
że odezwały się jego dawne cierpienia pęcherza, 
inni, a między nimi Reichsanzeiger — że tylko 
się przeziębił i dostał zapalenia lewego oka. — 
Tak, czy owak, cesarzowi zaordynowano przez 
parę dni nie opuszczać łóżka, a dzienniki ber- 
ińskie donoszą, że „ta słabość nie powinna wzbu- 
dzać żadnych obaw, bo zresztą cały organizm 
jest zupełnie zdrowy.* Temu biuletynowi giełda 
dała wiarę; w piątek, na pierwszą wiadomość 
o niedomaganiu cesarza, ona się zachwiała 
ra krótko, ale wnet potem się uspokoiła w so- 
otę. | 


Paryzkie dzienniki donoszą, że wykryto ja- 
koby jakiś p. Airolles dostarczał pewnych wia- 
domości niemieckiemu wojskowemu pełnomocni- 
kowi. Nie aresztowano go jednak i niezarządzo- 
no nawet śledztwa, bo minister spraw zagrani- 
cznych i prezes gabinetu oświadczyli się za tem, 
aby tej kwestji nierozmazywać. Zresztą niektóre 
pisma zapewniają, że trudno byłoby zbadać, jaki 
właściwie stosunek istniał między niemieckim 
pełnomocnikiem wojennym a  Airollesem i że 
w tej sprawie Boulanger postąpił za pośpiesznie, 
dając jej rozgłos. 


Wiadomo, że Nielidów kilkakrotnie domagał 
się audjencji u sułtana, który wszakże udzielenie 
jej ciągle odwlekał pod rozmaitymi pretekstami. 
Znudziło to p. Nielidowa, więc — jak donoszą 
— wystosował do Porty memorandum, w którem 
wykazuje nieużyteczność misji Rizy-beja w Bofji 
i doradza odwołanie jego, a zarazem przypomi- 
na, że minął już termin, w którym Turcja miała 
Rosji zapłacić ratę wojennego długu, a nie za- 
płaciła. Na brak pieniędzy ona się uskarżać nie 
może, skoro porobiła militarne obstalunki za 
granicą. ł 

Taka jest treść tego memorandum we- 
dług zapewnień Polit. Corr. Bardzo to zwy- 
kłe; bo Rosja, skoro tylko cokolwiek chce 
wymódz na Turcji, wnet jej przypomina dług. 
Właśnie też donoszą, że Riza bej, zwątpiwszy 
w powodzenie swojej misji, niebawem  Sofję 
opuści. ; 
W piątek zakończono proces o zamordowanie 
deputowanych i prefekta z Dubnicy podezas osta- 
tnich wyborów do sobranja. Z 74 osądzono 5 na 
śmierć, 30 na pięcioletnie więzienie, a resztę na 
lżejsze kary. — Osądzeni apelowali do wyższe- 
go sądu. 

Patrjotyczna liga wezwała podobno regencję 
o działanie w tym kierunku, aby umożliwić ry- 
chły powrót ks. Aleksandra, który jest „prawnym 
księciem bułgarskim i dla którego Bułgarzy go 
towi wszystko poświęcić*. 


Chan Chiwy — wassal Rosji — wybiera się 
w podróż po Hnropie. Odwiedzi Petersburg, Ber- 
lin, Brukselę, Londyn, Paryż, Wiedeń i przez 
Konstantynopol wróci do d. mu. 


Korespondencje. 


Wiedeń 26 marca. 

(O) Nie ma się czemu dziwić, że po epoce 
strachów niemal gorączkowych, świat niezupełnie 
jeszcze się przyzwyczaił do tego, że eo najmniej 
tego roku nie będzie wojny. Więc jeżeli ks. Bis- 
mark pozwoli sobie lada frazesu dwuznacznego, 
albo Norddeutsche znowu zadzwoni na alarm, że 
stosunki z Francją nie są wyrównane, albo Polit. 
Coresp. na tę sama nutę od „nadzwyczajnego* 
korespondenta z Berlina eoś ogłosi — jak to się 
właśnie od dwóch dni dzieje — zaraz świat się 
trwoży, giełdy się kurczą, a lawiny plotek na 
temat wojny znowu zaczynają spadać nie wie- 
dzieć skąd. Otóż w obec tych plotek można po- 
stawić jako dalsze dane na temat pokoju na- 
stępujące wiadomości : ) 

Lesseps dodatkowo do poprzednich swo- 
ich zeznań po powrocie do Paryża „oświadczył: 
Gdym wyjechał do Berlina powiedział mi pre 
zydent: „oświadez pan kanclerzowi, że jeżeli on 
ma już swój septennat, to i ja mam mój; nie 
jestem ja biornym widzem, lecz cokolwiekby 
głoszono, mam po temu moe i wolę, żeby zapo- 
biedz wszelkim nierozważnym porywom, żeby się 
fale o skały napróżno nie rozbijały." i 

W Wiedniu podezas przejazdu ze świtą ru- 
muńskiej pary królewskiej, zajmowano się bliżej 
militarnem stanem i polityką Rumunji. Do 
uzupełnienia uzbrojeń potrzebuje Rumunja jeszcze 
sześć miesięcy. Będzie wtedy posiadać 96.000 
piechoty, 14.000 jazdy, 12.000 artylerji, razem 
122.000. Dodawszy do tego milicje i pospolite 
ruszenie, oraz uzupełnienie fortyfikacyj, będzie 
Rumunja w stanie oprzeć się 200.000 armji nie- 
przyjacielskiej w obronie swojej neutralności. 
Dopóki utrzyma się dzisiejszy gabinet, jest Ru- 
munja zamkniętą dla Rosji, a okoliczność ta ma 
pierwszorzędne znaczenie pod względem obrotu 
spraw wschodnich. Gabinet Bratiano rozporządza 
zaś większością 110 głosów przeciw 37 oraz se- 
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natem, a następne wybory przypadają dopiero 
w r. 1888. Rumunja jest przeto obecnie nie- 
poślednią gwarantką europejskiego pokoju. 

„ Jednakże w Sofji otrzymuje rząd ciągle 
wiadomości pozytywne, że zbiegowie bułgarscy 
nie przestają agitować w okręgach dunajowych 
i przygotowywać nowe rozruchy. Dla zapobieże- 
nia im przedsięwzięto wszelkie środki, wzmo- 
ceniono załogi, zmieniono oficerów, obsadzono 
granice łańcuchem placówek wojskowych i mi- 
licyj. Begencja zamachom już się zaskoczyć nie 
pozwoli. 

Wprawdzie dzisiejszy Times pisze, że tak 
długo nie można dowierzać pokojowemu zwro 
towi polityki rosyjskiej, dopóki Rosja nie zmieni 
swojego stanowiska względem Bułgarji. Kwestja 
bułgarska nie może być załatwioną pokojowo bez 
udziału Rosji, jeżeli zaś Rosja nie porzuci swo- 
jego oporu — to się cierpliwość Bułgarów wy- 
czerpie, chwycą się akcji rozpaczliwej, a następ- 
stwa wtedy nie dadzą się wcale przewidzieć. 

Jednakże taki obrót rzeczy jaki przewiduje 
Times, jest wręcz niemożebny, bo Rosja obecnie 
bezwarunkowo do akcji zewnętrznej w Europie nie 
jest zdolną, ani też układ stosunków europejskich 
nie pozwoliby jej na zbrojną interwencję w Buł- 
garji. Nawet w razie obwołania unji, niepodle- 
głości, a nawet wyboru króla Aleksandra, nie 
przyszłoby do wojny na razie, bo przyjśćby nie 
mogło. 

Sprawy bułgarskie weszły w okres zaba- 
gnienia, Europa pozwoli Bułgarom robić, co im 
się podoba, a Rosja kiedyś, jak będzie pora 
po temu, odrobi znowu to, co zechce. Nie spo- 
czywa ona jednak zupełnie. Trafnie czynicie 
zwracając uwagę na Azję. Nie wdając się w 
przewidywania przyszłości, należy wszelako za- 
znaczać symptomata nader wymowne, których 
tutaj ze sprawozdań konsularnych dochodzą wia- 
domości. Oto rosyjski gubernator Turkiesta- 
nu objeżdża kraj, zbiera naczelników plemion i 
chanów i zachęca do gotowości na wielką woj- 
nę przeciw Indjom, obiecując wielkie nagrody. 
Emir Afganistanu zaś trzyma wojsko w obo- 
zach, wojsko się buntuje, gdyż nie dostaje żoł- 
du w pieniądzach, lecz w żywności, W Heracie 
stracono już wielu żołnierzy za bunt. Po całym 
kraju snują się agenci rosyjscy ; karawany i wo- 
zy transportowe między Kabulem a Peszawarem 
zupełnie ustały, gdyż napadają je i rabują Szin- 
warowie i Afridowie z poduszezenia rosyjskich 
agentów. Emir rozesłał manifest po Kohistanie i 
Kohdomanie wzywając wszystkie pokolenia do 
świętej wojny. : 

W manifeście nazywa on cara rosyjskiego 
wrogim. tyranem i wiarołomca, którego wojska 
bezustannie się zbliżają. Jeżeli car zajmie Af- 
ganistan wszyscy zostaną w pień wymordowani, 
więc niechajże wiedzą o tem i bronią się służąc 
wiernie emirowi. W Kabulu zebrał emir z ca- 
łego kraju nauczycieli i doktorów, wyprawił bie- 
siady na ich cześć, obdarzył ich i rozesłał, żeby 
głosili świętą wojnę. yz | 

Nie można wątpić, że Anglja dobrze jest o 
wszystkiem powiadomiona. 

Z Europy zaś można jeszcze zanotować za- 
bawny fakt, że zaniosło się na małą wojnę, ale 
domową w Czarnogórze. Rzecz się ma na- 
stępnie: Książe widząc, że obecnie nie będzie 
sposobności do Żadnej zbrojnej akcji, nakazał o- 
debrać broń narodową, zwłaszcza albańskim i 
tureckim swoim poddanym. Natrafił jednak na 
opór stanowczy, tak że zdaje się być nieuniknio- 
nem, iż tylko z pomocą ezarnogórskich oddzia- 
łów przemocą zdoła przeprowadzić rozbrojenie, 
przyczem nie obejdzie się bez krwawych starć. 

Jakoś to nawet wypadało, żeby i Czarno- 
góra miała wewnętrzne zgryzoty, skoro ma je 
Rosja. Ale bodaj pozorów do wojny w Europie 
obecnie nikt na trzeźwo odszukać nie zdoła. 


Z Koła Polskiego. 


Od sekretarjatu Koła poselskiego polskiego 
w Wiedniu otrzymujemy następujące sprawo- 
zdanie: 

Na posiedzeniu Koła poselskiego polskiego 
w dniu 28 marca przewodniczący p. Grocholski 
z pism nadesłanych do Koła przedłożył najprzód 
prośbę miasta Nowego Targu, aby Koło starało 
się u rządu o załołenie niższego gimnazjum 
w Nowym Targu, ' dla którego miasto ofiaruje 
dać pomieszczenie i opał, Wśród rozpraw nad 
tym przedmiotem rozwiniętych, posłowie Vay- 
chinger i Żuk-Skarzewski popierali gorąco pety- 
cję, a po zamknięciu rozpraw, w których brali 
udział prócz wyżej wymienionych posłowie Chrza- 
nowski, Czartoryski, Grocholski i Chotkowski, 
Koło uchwaliło oddać petycję tę polskim człon- 
kom komisji szkolnej, z poleceniem, aby starali 
się u rządu o utworzenie w Nowym Targu gim- 
nazjum niższego, albo innej szkoły średniej prze- 
mysłowej. 

Petycję Wydziału powiatowego w Borszezo- 
wie o wyjednanie ustawy obniżającej stopę pro- 
centową od zaległych podatków z 60%/, na 3% 
i orzekającej, aby nie ściągano należytości pra- 
wnych aż po rozstrzygnięciu rekursu, przekazało 
Koło członkom komisji podatkowej na ręce posła 
Abrahamowieza, z poleceniem zdania później 
sprawy Kołu z rezultatu starań. | 

Następnie przewodniczący poseł Grocholski 
oznajmił, że odpowiednio życzeniom wielu po- 
słów polskich odbędzie się w dniu 26 marca 
w kościele Zbawiciela (Votiwkirche) nabożeństwo 
żałobne za sgokój duszy ś.p. J.I. Kraszewskiego 
urządzono staraniem posłów polskich. W spra- 
wie tej zabierali głos pp. Chrzanowski i Lewa- 
kowski. i i 

P. Lewakowski wniósł, aby dla roztrząśnie- 
nia obecnego stanu ‘sprawy naftowej zwołane 
było wkrótea posiedzenie Koła polskiego. 

P. Żuk-Skarzewski wniósł, aby w uzupeł- 
nieniu uchwał Koła powziętych co do projektu 
ustawy o zabezpieczeniu robotnikom leczenia 
i utrzymania podczas choroby, posłowie polscy 
wnieśli w Izbie poprawkę, ażeby od porta pocz- 
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towego i stempia uwolniono w ustawie nietylko 
doniesienia, ale i podanis ' nakazane przez usta- 
wę. Koło przyjęło wniosek p. Zuka-Skarżewskiego 
i upoważniło go do wniesienia tej poprawki. ` 

Przewodniczący p. Grocholski zawiadomił 
Koło o poprawkach, jakie zamierzają wnieść 
w Izbie, członkowie z klubu p. ks. Lichtensteina 
do różnych paragrafów projektowanej ustawy o 
zaopatrzeniu wdów i sierot po oficerach i żoł- 
nierzach. Po przemówieniach członków komisji 
Chrzanowskiego, Kluckiego i Hompescha, Koło 
postanowiło jednomyślnie pozostać przy swoich 
uchwałach. O SLE 

` Poczem przewodniczący przedstawił, iż pol- 

scy członkowie komisji izbowej, która roztrząsa 
ustawę tyczącą się odszkodowania skazanych 
niewinnie, żądają instrukcji od Koła. Po dłuż- 
szych rozprawach Koło postanowiło pozostawić 
członkom tej komisji swobodę działania, a po- 
weźmie postanowienia, co do swego postępowa- 
nia w Izbie dopiero, gdy projekt ustawy będzie 
Izbie przedłożony; lecz w dyskusji przemagało 
zdanie, aby pozostać przy zasadzie obowiązko- 
wego odszkodowania niewinnie skazanych, którą 
to zasadę orzekł projekt ustawy uchwalonej przed 
kilku laty przez Izbę poselską, lecz nie przyjęty 
przez Izbę panów. i 

Wreszcie p. Grocholski poddał pod obrady 
Koła wniosek, który cheą wnieść do Izby posło- 
wie z Tyrolu, żądający utworzenia niższego sto- 
pnia szkół medycznych,' któreby odpowiadały 
zniesionym dawniej szkołom chirurgów, w celu 
zapobieżenia braku lekarzy we wsiach, szczegól- 
nie w krajach alpejskich. W długich rozprawach 
nad tym przedmiotem zabierali głos prócz posła 
Grocholskiego, posłowie: Bobrzyński, Rapaport, 
Starzyński, Dzwonkowski, Gniewosz, Czerkawski, 
Chotkowski, Orzechowski, Kielanowski, Smarzew- 
ski i Szczepanowski. — Koło nie powzięło żadnej 
uchwały, lecz przeważna większość przemawia- 
jących oświadczyła się przeciw takim szkołom, 
jeżeliby zaś posłowie z Tyrolu żądali założenia 
takich szkół tylko w 'Tyrolu, większość przema- 
wiających nie miałaby nie przeciw takiemu wnio- 
skowi. — Poseł Skarzewski przedłożył wniosek, 
aby w tych krajach tylko utworzono takie za- 
kłady, w których Sejm tegoby żądał 


. r 

Z Rady państwa. 

Na środowem posiedzeniu komisji budżeto- 
wej obradowano nad budżetem »uniwersyte*ów. 
Przy $ 1 tego tytułu „Uniwersytet wiedeński” 
podnosili Herbst i Sturm niedosteteczność 
lokalności przeznaczonych na kliniki medyczne 
i chirurgiczne i żądali pomnożenia liczby klinik 
i sił nauczycielskich, aby tym sposobem zara- 
dzić przepełnieniu uczniów. Olbrzymia frekwen- 
cja — mówili oni — na wydziałe medycznym 
uniwerzytetu wiedeńskiego jest dowodem sławy 
tego zakładu i dlatego projektowane ogranicze- 
nie tej liczby lub ustanowienie wygórowanych 
taks szczególnie dla cudzoziemców nie może być 
brane serjo. I temu można zaradzić jedynie 
przez założenie trzeciej kliniki lub przez popie- 
ranie uniwersytów prowinejonalnych, aby odwró- 
cić nieco młodzież od Wiednia i zatrzymać 
w uniwersytetach prowincjonalnych. Dr. Sturm 
podniósł także, że należałoby wskrzesić na nowo 
uniwersytet na Morawie. 

Minister oświaty dr. Gautsch przyznaje, 
że przepełnienie jest istotne. Uniwersytet wie- 
deński liczy w tym roku 6157 słuchaczy, z tego 
2500 medyków. Ażeby zaradzić temu, przemy- 
śliwano nad rozmaitemi propozycjami, ale i dzi- 
siaj jeszcze ostatecznege "postanowienia nie po- 
wzięto. To jednak jest pewne, że utworzenie 
trzeciej kliniki jest rzeczą wprost niemożliwą 
z powodu kolosalnych kosztów na to potrze- 
bnych; prócz bowiem lokalności i odpowiedniego 
wyposażenia, potrzeba i to mieć na uwadze, że 
wobec uciążliwej konkurencji z Niemcami, tru- 
dno przychodzi (i to tylko z ogromnemi ofiarami) 
pozyskać znakomite siły nauczycielskie. , 

Ograniczenie liczby słuchaczów do pewnej 
cyfry stałej było także przedmiotem studjów, 
atoli gdy wydział medyczny przeciw temu Się 
oświadczył, więc decyzji stanowczej nie powzięto 
jeszcze w tym względzie. Jednak ministerstwo 
oświaty nie stoi na tem stanowisku negatywnem, 
lecz zarządza środki pozytywne celem lepszego 
wyposażenia uniwersytetów po prowincjach, jak 
tego dowodzi budowa :instytutu anatomicznego 
w Innsbruku. 

Dr. Beer nie wierzy, sby można było 
odwrócić uczniów od Wiednia przez wyposażenie 
innych wszechnie; stolica państwa zostanie Za- 
wsze punktem centralnym, do którego wszyscy 
będą się garnęli. i ; e" 

Następnie interpeluje mówca ministra 
oświaty w sprawie reformy studjów prawni- 
czych. Á 

Dr. Menger upatruje przyczynę napły- 
wu do uniwersytetu wiedeńskiego w wyparciu 
niemieckiego języka z wszechnie wschodnich i 
w tem, że tu ubożsi znajdują łatwiej środki do 
życia. Podwyższenie taksy nie doprowadzi do 
żadnego celu, a utrudniając wstęp ubogim 
uczniom, przyczyni się tylko do wytworzenia 
niebezpiecznego proletarjatu intelektualnego. 

Min. Gautsch wspomina, że w mini- 
sterstwie oświaty zajmowano się istotnie kwestją 
podwyższenia taks wstępnych i czesnego, albo- 
wiem skoro zwiększyły się tak nadmiernie wy- 
datki na naukę, więc potrzeba także starać się 
o powiększenie dochodów. Beerowi odpowiada 
minister, że sprawa reformy studjów prawni- 
czych jest w toku i że opinje różnych uniwer- 
sjtetów są właśnie w druku, poczem zostaną 
przedłożone znakomitym osobistościom fachowym 
do ocenienia. | 

Cv do projektu,. aby określić liczbę ucz- 
niów, jaka może wstąpić do uniwersytetu wie- 
deńskiego, to rzecz ta nie jest jeszcze postano- 
wiona, a jeżeli przyjdzie do tego, to w ten spo- 
sób, że wszechnica wiedeńska nie straci swego 
uniwersalnego charakteru. 


| Wschód słońca g. 5 m. 520 


p ZA O Na w Z A O Z A O OZ ZN NN A OOO, On Z NN m W 


4 
1 
Adres Redakcji i Administracji: Ulica «, 
4 


| Długość dnia g. 12 m. 26'0 


- 6 „AS | Przybyło dnia 40 min. 


Zeithammer wspomina o ogłoszeniu 
niemieckiego towarzystwa lekarzy w Berlinię,-= * 
które wzywa dyrektorów szkół średnich, aby ajńj t 


turjentów przestrzegali przed udawaniem si RE CH 
wydział medyczny z powodu, iż jestjuż za iv 
lekarzy. : ZŁ (ne 


Heilsverg nie Wierzy w skuteczność :ta- 
kieli przestróg. Przepełnienie na uniwersyteta 
dotyczy tylko wydziału medycznego, a wszelkić= 
poruszane dotąd środki zaradcze nie pomogą. 
Stosowniejszem wydaje się mówcy wskrze- 
szenie medyczno-chirurgicznej akademji „Jose- 
phinum* znanej tem bardziej, że w wojsku brak 
jest jeszcze ciągle lekarzy i nawet wysokie sty- 
pendja nie są w stanie złemu zaradzić. Jeżeli 
zaś Węgrzy nie chcą się zgodzić na restytuowa- 
nie „Josephinum* to można im wskazać fakt, że 
właśnie owych 600 uczniów medycyny na uni- 
wersytecie wiedeńskim pochodzących z Węgier, 
są powodem przepełnienia i jeżeli ministerstwo 
nie ima się żadnych środków zaradczych prze- 
ciw tak licznemu napływowi obcych, to czyni to 
w nadziei, że w swych usiłowaniach dozna ze 
strony Zalitawji należytego poparcia. = 
Kraus widzi jedynie w utworzeniu trze- 
ciej kliniki ratunek. Jeżeli jednak minister twier- 
dzi, że to jest niemożebne, wtakim razie należy 
dla cudzoziemców ustanowić wysoką taksę za 
kurs prócz czesnego, albowiem uniwersytet wie- 
deński jest w pierwszej linji dla Cislitawji prze- 
znaczony. Jeżeli mimo wysokich taks nie utrzy- 
ma się silnej frekwencji, w takim razie uzyska 
się przynajmniej z tych taks Środki na otwarcie 
trzeciej kliniki. Nadzieja ta zdaje się być tem 
bardziej uzasadniona, że wysokie taksy nie zdo- 
łują zatamować napływu zamożnych uczniów 
z Niemiec, Francji i Ameryki. Mówca przemawia 
w końcu za restytueją Josepbinum. 
Tonkli porusza sprawę nieregularnej 
frekwentacji na wykłady prawnieze i domaga się 
lepszej kontroli. 
Minister Gautsch odpowiada, że kontro- 
la obecna przez odczytywanie katalogu nie daje 
rezultatów i nie zawsze daje się użyć ; jedynym 
sposobem są jak największe wymagania przy 
egzaminach i rzecz ta będzie bliżej rozpatrywa- 
na przy obradach nad reformą studjów prawni- 
czych. r 
Herbst załeca pomnożenie klinik, albo- 
wiem potrzebne na to wydatki są daleko mniej- 
sze, niż na Josephinum. 
Plener występuje energicznie przeciw po- 
ruszonej myśli ograniczenia liczby słuchaczy. 
Państwo, takie jak Austrja potrzebuje silnych 
środków przyciągających do swej stat.dy, a zwię- 
ksza to tylko jej powagę, jeśli tylu cudzoziemców 
garnie się do nas, Medyczny fakultet wiedeński 
posiada sławę europejską, byłoby to ubołewania 
godnem, gdybyśmy małodusznie chcieli ograni- 
czać frekwencję. I owszem należy założyć trzecią 
klinikę chociażby nie wiem ile kosztowała. 
Sturm prosi ministra o zarządzenie, iżby 
muzeum przyrodnicze było znowu dostępne pu- 
bliczności. A 
Menger nie zgadza się ze środkami ma- 
jącemi na celu zmuszenie jurystów do pilniejszej 
frekwencji wykładów; skuteczniejszem możeby 
było zuiżyć naukę prawa na 3 lata, a zaprowa- 
dzić jak najsurowsze egzamina. 
(C. d. n). 


Gal. Kasa Oszczędności. 


W sobotę odbyło się ogólne zgromadzenie 
tej instytucji, a uchwały na niem powzięte za- 
pisały się głęboko w sercu nietylko obywateli 
naszego miasta, ale całego kraju. Przeznaczenie 
400 tysięcy złr. na rzecz Muzeum przemysłowe- 
go, to ofiara, która lichwiarskie procenta przy- 
niesie naszemu społeczeństwu, to pierwszy krok 
praktyczny, rozumny, prawdziwie realny do po- 
dźwignienia, właściwie nawet do stworzenia tego 
przemysłu, o którym dotąd za wiele się moża 
mówiło, ale robiło się naprawdę wcale nie za- 
wiele. Od chwili gdy to Muzeum stanie, gdy 
zgromadzi okazy i modele, gdy swą szkołę otwo- 
rzy, gdy nowe pokolenie młodzieży wykształci 
w rysunkach i we wszystkich wynalazkach i po- 
stępach dzisiejszego przemysłu, gdy przeto da 
społeczeństwu materjał ludzki, do przemysłu wy- 
robiony i wyuczony, od tej chwili przestaniemy 
chodzić omackiem, trwonić uchwalane co roku 
przez Sejm subwencje, dawać się wyzyskiwać 
bladze, narzekać na geograficzną pozycją, na 
rząd, na ludzi bogatych, sprowadzających zagra- 
niczne lepsze wyroby ete. Bo wtedy niezawo- 
dnie przy tej samej geograficznej pozycji potra- 
fimy niejedno robić tak jak robią Za granicą, a 
sprzedawać taniej o całą różnicę kosztów tran- 
sportu. A w obec zaś tego, że mamy i surowiec 
tańszy i tańszego robotnika, będziemy niewątpli- 
wie mogli niejeden produkt wyrabiać na eksport 
i konkurować na zagranicznych rynkach z tymi 
samymi zagranicznymi fabrykantami, z którymi 
dzisiaj konkurować nie możemy na naszych wła- 
snych targach. 

Nim przejdziemy do zapisania powziętych 
na Ogólnem Zgromadzeniu uchwał, musimy po: 
dać niektóre cyfry dające pojęcie o pracy Gal. 
Kasy Oszczędności. 

Ogólny ruch kasowy wynosił w z. r. 40 
miljonów złr. Kapitał wkładkowy wynosił z Koń- 
cem roku 
1885 . . : 14,774.971 złr. 
1886 . ; FIH . 16,158.3896 = 
Zwiększył się przeto o . 1,878.425 zr. 
Kapitały swe fruktyfikowała Kasa Oszczę - 
dności w ten sposób, iż pożyczała na dobra 
ziemskie (3,162.038 złr.), na miejskie realności 
(5.913.706), na weksle Tow. zaliczkow. (312.201 
złr.), na weksle kupieckie (2,135.948 złr.), na 
zastaw papierów (43.268 złr.), a także gminom 
i powiatom, co właściwie powinno Już było wcho- 
dzić w zakres czynności Banku krajowego: Po- 
życzki te dla gmin i powiatów wynosiły z koń- 
cem z. r. kwotę 872.824 złr. si wzrosły w ciągu 
ostatniego roku o 200.600 złr. 
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Godnym uwagi, a i ciekawym zarazem jest 
wykaz wkładek i zwrotów od początku założenia 
Kasy oszczędności w r. 1844 aż po koniec roku 1886. 
Otóż w r. 1844 włożyło na książeczki oszezędno- 
ści 10.062 stron kwotę 1:092.852 złr., zwroty 
1620 stronom wynosiły 152.601 złr. Odtąd zaró- 
wno ilość stron, jak i włożonych pieniędzy cią- 
glo rosła, aż w r. 1848 liczba stron, wkładają- 
cych oszczędności, spadła na 4.958, a suma 
włożonych pieniędzy na 420.468 złr., podczas 
gdy wyjęło w tym roku 12.665 stron 1,183.470 
złr. W następnych latach polepsza się stan, a 
wreszcie w roku 185% powraca do pierwotnego 
z r. 1844, W r. 1858 zmniejsza się znowu liczba 
wkładek, a zwiększa zwrotów, w r.1860 wkładki 
powracają do sumy 1,159.801 złr., w następnym 
roku spadają, w 1862 podnoszą się nieco, a W 
pamiętnym roku 1868 zmniejszają się do nis- 
zwykle niskiej kwoty 78.714 złr, podczas gdy 
zwroty, które od r. 1859 ciągle rosły, dochodzą 
w tym roku do sumy 1.042.541 złr, W roku 1866 
dopiero podnoszą się wkładki do sumy 1,348.000, 
a zwroty ciągle jeszcze przewyższają miljon. — 
W roku 1873 wkładki i zwroty wynoszą prze- 
szło po 3 miljony i niemal się równoważą, w r. 
1876 dochodzą wkładki do 5,176.495 złr., a 
zwroty do 5,148.521 złr., w roku 1880 spadają 
wkładki do 2,229.725 złr., 8 Zwroty o 280.000 
je przewyższają. W ciągu ostatnich trzech lat 
tak się rzecz przedsiawia : 

r. 1884 wkładki 5,880.902 zł., zwroty 5,800.712 zł. 
„ ils FE 5,715.256 „ „  B,042.114 , 
„ 1886 6,498.447 „ „n 5,088.051 , 

Tyle wkładki jeszcze nigdy nie wynosiły, 
jak w roku 1886, zwroty zaś największe były 
w r. 1884. s 

Po odczytaniu sprawozdania Dyrekcji przy- 
stąpiło Zgromadzenie do wyborów. | -. 

W skład komisji rewizyjnej wszedł w miej- 
sce chorego p. Wacława Dąbrowskiego p. Jerzy 
hr. Dunin Borkowski, 

Z terna, które przedłożyła Dyrekcja Zgro- 
madzeniu, wybrano na zastępcę dyrektora dr. Al. 
Jasińskiego, zaś w miejsce śp. dr. Maly'ego, 
został syndykiem dr. Godzimir Małachowski. 

Wybrano następnie nowych członków Dy- 
rekcji w osobach pp. Jul. Szemelowskiego, M. 
Tchórzniekiego, Maurycego Hoffmanna, Jul. Za- 
charjawicza i Kaz. Laskowskiego, jakoteż nowych 
członków wydziału: Dr. Jana Czaykowskiegó, 
dr. Maurycego Kabatha, dr. Alfreda Biesiade- 
ckiego, Jakóba Wiktora, dr. Gustawa Hailig Hai- 
lingena i dr. Afreda br. Kannego. m 

Jako członkowie Towarzystwa w miejsce 15 
członków zmarłych a 1 wylosowanego, wybrani 
zostali na 37 głosujących 34 głosami: pp. Mie- 
czysław hr. Borkowski, właściciel dóbr; Stani- 
sław Polanowski, wł. dóbr; Józef Gizowski, wł. 
dóbr; Emil hr. Potocki, wł. dóbr; Jan Breuer 
wł. dóbr; Adolf br. Jorkasch-Koch, wiceprezes 
krajowej Dyrekcji skarbu; Karol Winter, radzca 
Namiestnictwa; Kazimierz Laskowski, e. k. sta- 
rosta; Dr. Stanisław Krzyżanowski; adwokat, Ju- 
ljan Zacharjewicz, profesor politechniki, Zygm. 
Kędzierski, budowniczy; Juljusz Mikołasz, fabry- 
kant; Karol Szayer, kupiec; Karol Kropiowski, 
krawiec; Ferdynand Gross cukiernik; Andrzej 
Kochanowski, aptekarz. : 

Poczem z kolei porządku dziennego refero- 
wał p. dyr. Zima w sprawie użycia fundacji pa- 
miątkowej, jakoież w sprawie sprzedaży Tealno- 
ści własnej i budowy nowego gmachu dla Kasy 
oszczędności. Na wniosek referenta uchwaliło 
Zgromadzenie bez dyskusji : 1) Sprzedać starą ka- 
mienicę,, oszacowaną przez rzeczoznawców na 
131,773 Zł., jednakowoż nie za cenę niższą ; 2) 
kupić grunt miejski, na xtórym stoi obecnie ho- 
tel angielski za 60,000 zł. ; 8) rozpisać konkurs 
na plan nowego gmachu Kasy oszczędności we- 
dle kosztorysu, który Dyrekcja przedłoży Walne- 
mu zgromadzeniu i 4) utworzyć fundację pamiąt- 
kową w sumie aż dowysokości 400,000 zł. w celu 
poparcia przemysłu krajowego, a najpierw na wy- 
budowanie szkoły przemysłowej, w której to spra- 
wie ma się Dyrekcja porozumieć z Radą gminy 
miasta Lwowa. 

Na porządku dziennym pozostała jeszcze 
sprawa subwencyj. Ogółem przeznaczono na nie 
7.000 zł. Nad rozdziałem tej kwoty pomiędzy 
instytucje, które odniosły się do Towarzystwa 
z petycjami, powstała dyskusja prowadzona przez 
pp. Podlewskiego. Onyszkiewicza, Augustynowi- 
cza, Grossa, Gubrynowicza i innych. Propozycję 
dyrekcji częściowo zmieniono. Poczet subwencyj 
i instytucyj, na których korzyść one zostały 
przyznane, przedstawia się w ostatecznem zała- 
twieniu następująco : 

Po 500 zł. dostały: Zakład ciemnych, Za- 
kład głuchoniemych, Ochronka chrześc. małych 
dzieci i gal. Towarzystwo muzyczne ; 

po 800 zł.: Towarz. miłosierdzia „Opatrz- 
ność“, Towarz. kuchni ludowej ohrześcjańskiej; 
Przytulisko dla sierót pod opieką św. Józefa, 
Zgromadzenie sióstr Opatrzpości dla Zakładu im. 
ów. Teresy i Przełożeństwo sióstr miłosierdzia na 
szpital ubogich św. Wincentego ; 

po 200 zł.: Tow. dam dobroczynności, Tow. 
pań miłosierdzia św. Wincentego à Paulo, Tow. 
św. Wincentego à Paulo na ciepłą strawę dla 
ubogich, Zarząd I kuchni ludowej izraelickiej, 
Szpitalik św. Zofji dla ubogich dzieci. Towarz. 
opieki weteranów polskich, Lecznica lwowska, 
Przełożeństwo Zboru izraelickiego dla ubogich 
izraelitów, Tow. gimnastyczne „Sokół*. Towarz. 
przyrodnicze im. Kopernika na wydawnictwo 
ezasopisma Kosmos, Towarz. pomocy naukowej, 
Tow. oświaty ludowej dla Lwowa i okolicy, Za- 
kład wychowawczy dziewcząt pod zarządem pp. 
Bazyljsnek i Internat ruski 00. Zmartwych- 
wstańców ; wreszcie 

po 100 zł.: Ochronka chłopców pod opieką 
św. Antoniego. Tom PP. Kkonomek, Tow, św. 
Józefa z Arymatei, Stowarzyszenie „Pracy ko- 
biet*, Tow. bratniej pomocy słuch. Politechniki 
lwowskiej, „Szkolna pomoc“ i Internat św. Jo- 
zafata dla uczni semin. naucz. , 

Postawiony został jeszcze wniosek, aby 
dyrekcja rozważyła, czy nie możnaby nadal su- 
my 7.000 zł. przeznaczonej dla subwencjonowa- 
nia zasługujących na to instytucyj podnieść do 
wysokości 10.000 zł.; poczem przewodniczący 
skonstatował wyczerpanie porządku dziennego i 
obrady zamknął. 


Tow. Wz. Pom, Ofcjalistów prywatnych. 


Do najlepszych, najsympatyczniejszych na- 
szych Towarzystw, a zarazem bardzo pożytecz- 
nych, należy niezaprzeczenie Tow. wz. pomocy 
oficjalistów prywatnych. Założone przed laty 19, 
nie zeszło ono nigdy z tej drogi, którą sobie 
wytknęło, a która była i jest czysto humanitarną. 
A chociaż pokusy się nastręczały, chociaż wtedy 
tak łatwo było rzucić się odrazu w wir polity- 
cznych zapasów — bo przed 19 laty przecież 
wszystko co powstawało we Lwowie nosiło na 
sobie silne polityczne piętno — chociaż z ze- 
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wnątrz robione były próby, aby to zaene stowa- 
rzyszenie użyć za narzędzie do wywołania waśni 
społecznej między właścicielami dóbr a ofiejali- 
stami, to jednak Towarzystwo nie usluchało ni- 
gdy tych rad przewroinych, a tak szkodliwych, 
lecz skremnie, cicho, bez blagi, frazesów i za- 
miarów „odbudowywania Ojczyzny”, ściągało so- 
bie członków, brało od nich udziały, skupiało 
grosz do grosza, tam gdzie potrzeba rozduwało 
zapomogi, wypłacało emerytury, ' grzebało zmar- 
łych, utrzymywało i kształeiło sieroty, tysiące 
łez otarło, tysiące ludzi uratowało od nędzy, a 
może i od zbrodni. 

I dzisiaj kończąc dziewiętnasty rok swego 
istnienia, z dumą może powiedzieć, że posiada 
majątku przeszło 400 tysięcy złr. jakkolwiek roż- 
dało już zapomóg rozmaitych na przeszło 175 
tysięcy złr.; że posiada własny gmach (plae Cho- 
rąszczyzny |. 4); że sam - fundusz żelazny wy- 
nosi prawie 350 tysięcy złr.; ale co najważniej- 
sza, to to, że właściciele dóbr, którzy zrazu 
z pewną obawą patrzali na nową instytucję i 
i obawiali się, aby nie stała się ona źródłem 
szkodliwych dla stanu ziemiańskiego agitacyj, 
przekonawszy się po 19-letniej próbie, iż mają 
do czynienia z Towarzystwem żacnem i tak 
bardzo pożytecznem, garną się teraz ochoczo do 
niego i usiłują je popierać wszelkiemi środ- 
kami. 

A jest jeszcze wiele do zrobienia. Ze spra- 
wozdania, które Wydział Centralny ogłosił za 
rok ubiegły, dowiedzieliśmy się, że Towarzystwo 
to liczy teraz 2044 członków, posiadających ra- 
zem 8143 udziały. Ponieważ udział wynosi 4 złr, 
przeto roczny dochód Towarzystwa wynosi 32572 
złr. oprócz oczywiście procentów od majątku i 
wkładek na cele inne, jak pogrzebowe ete. 

Owóż na Galicję, liczącą przeszło 6 tysięcy 
majątków tabularnych, a więc do 20.000 oficja- 
listów prywatnych, Towarzystwo to posiada nie- 
zawodnie za mało członków, bo zaledwie dzie- 
siątą część ogólnej liczby oficjalistów. Że ich 
jest tylko tylu, złożyło się na to wiele przyczyn, 
a najbardziej niezawodnie ta okoliczność, iż prze- 
zorność nie należy do zbyt rozpowszechnionych 
przymiotów w naszem społeczeństwie. Za dużą 
mamy fantazję, a za mało ścisłego rozumowania. 
Za wiele więc każdy z nas liczy na własne siły, 
bo fantazja mu je podwaja i potraja; a za mało 
znów przewiduje złego w przyszłości. Tym spo- 
sobem nie zatruwamy wprawdzie sobie życia 
troską o dalekie jutro, ale też i nie przygotowu- 
jemy sobie zaopatrzonej przyszłości na lata sę- 
dziwe. To też mało jest społeczeństw, w -którem 
byłoby tak dużo ludzi starych a ubogich, jak 
nasze. 
Do imałej liczby członków przyczyniła się 
także i ta okoliczność, że wielu właścicieli dóbr, 
zrażeni temi wszystkiemi wybrykami tromtadra- 
ckich stowarzyszeń, jakie powstawały na gruncie 
lwowskim, przyjmując ofiejalistów do służby, 
dawało pierwszeństwo tym, którzy do stowarzy- 
szenia nie należeli. Możemy to dzisiaj śmiało 
powiedzieć, bo nie uwłacza to ani właścicielom 
dóbr, że zaufania mie mieli, ani Towarzystwu 
oficjalistów, że odrazu zaufania nie zdobyło, lecz 
tylko i jedynie owym brzydkim krzykackim ży- 
wiołom, które opanowawszy wszystkie główne 
posterunki w stolicy kraju, zatamowały nasz roz- 
wój przez lat kilkanaście, wypaczyły niejednę 
myśl, skrzywiły niejednę zacną i szlachetną 
dążność, tysiące ludzi wepchnęły na bezdroża, 
a miały tę potęgę złego, że de czego się do 
tknęły, to wszystko splamiły, zbrukały i zrobiły 
szkodliwem. | 

Że Towarzystwo ofiejalistów ich się ustrze- 
gło, że zdołało uratować się od nich, nie dopu- 
ścić ich do siebie, nie popłynąć tym pradem, 
który oni rozdmuchiwali, to prawdziwie cud Bo- 
ży. A jakążby to było dla kraju klęską, gdyby 
ito Towarzystwo zeszło na tromtadrackie bezdroża, 
zaczęło się bawić w robienie polityki, poczęło 
oficjalistów szczuć na szlachtę, szerzyć waśń 
między dworem a oficyną i zatruwać ten zawód 
rolniczy, który niezawodnie pod względem so- 
cjalnym i politycznym tworzy rdzeń narodu, a 
pod] względem ekonomicznym stanowi główny 
jego majątek. f 

Niezawodnie w tej mierze niespożytą dla 
naszego społeczeństwa położył zasługę p. Ro- 
muald Makarewicz, człowiek, który oficjalnie pia- 
stuje tylko urząd sekretarza Towarzystwa, ale 
który w rzeczywistości jest jego duszą, jego my- 
ślą, jego sercem, jest słowem wszystkiem, był i 
jest tem dla Towarzystwa oficjalistów, czem był 
i jest np. p. Henryk Kieszkowski dla Tow. Wz. 
Ubezpieczeń. Na tych dwóch stowarzyszeniach i 
na tych dwóch mężach mamy najlepszy dowód, 
że nie statutami stoją instytucje, tylko ludźmi. 

Po tej dygresji, którą „zrobiliśmy dla tego 
tylko, aby zacnemu człowiekowi oddać hołd słu- 
szny, wracamy do sprawy, która w życiu Towa- 
rzystwa stoi teraz na porządku dziennym. Idzie 
o to, aby całą resztę znajdujących się w kraju 
oficjalistów wciągnąć do jego grona, a to za po 
średnictwem właścicieli dóbr. Powstała więc na- 
przód myśl w gronie szlachty, żeby każdy z wła- 
ścicieli dóbr sam ubezpieczał swoich oficjalistów 
w Towarzystwie. Owóż w zasadzie wszyscy zgo- 
dziliby się na ten projekt, bo już dziś widzą, że 
nietylko nie potrzebują się obawiać tej zacnej 
instytucji, ale że przeciwnie leży w ich intere- 
sie ją popierać, zwłaszcza teraz, gdy ta nowa 
ustawa o zabezpieczeniu robotnikom utrzymania 
na wypadek chorób, nad którą toczy obrudy Ra- 
da państwa, przyrzeka sporo wszystkim chlebo- 
dawcom zalać sadła za skórę. W praktyce je- 
dnak okazało się to niekorzystnem. „Cóż mi za 
pożytek — rzekł ten i ów — że ja ubezpieczę 
mego gajowego lub pisarza, kiedy on pobędzie 
u mnie rok lub dwa, a potem porzuci, unosząc 
ze sobą całe swe ubezpieczenie“. 

Argument słuszny. Więc aby go usunąć, 
wystąpił p. Stanisław Jędrzejowicz z Jasionki, 
jeden z obywateli, który nadzwyczaj gorliwie 
pracuje dla Towarzystwa i któremu ono zawdzię- 
cza, że rzeszowski oddział do najlepszych nale- 
ży; wystąpił tedy z wnioskiem, aby właściciele 
dóbr nie ubezpieczali w Towarzystwie swych go- 
spodarczych urzędników, którzy są zmienni, ale 
swe gospodarcze posady, które są niezmienne. 
Ekonomowie, pisarze, gorzelnicy, gajowi etc. mo- 
gą się zmieniać co roku, eo kwartał; aio posada 
jest stałą, stalszą nawet niż właściciel tabular- 
ny; więć JĄ ubezpieczyć, to korzyść oczywista 
dla posiadacza majątku. 

Wniosek swój postawił p. Jędrzejowicz na 
Walnem Zgromadzeniu, które się odbyło nieda- 
wno, i przekazany on został osobnej ko- 
misji do zbadania. Myśmy także zastanawiali 
się nad tą propozycją i przyszliśmy do przeko- 
nania, że ona nie jest dla Towarzystwa korzy- 
stną, co więcej, że jakkolwiek zrobiona w naj- 
lepszej myśli może się okazać nawet zgubną. Że 
jednak ta propozycja ma wszystkie za sobą po- 
zory praktycznego pomysłu, wprowadzającego od 
razu do Towarzystwa tysiące nowych członków; 
że nadto znalazła ona silny oddźwięk w kołach 


ziemiańskich i oklaskiem powitaną została, więc 
wypada ją obszernie i wyczerpująco rozebrać, 
aby wykazać ujemne jej strony. > 

Tę czynność rezerwujemy sobie na jutro; 
na razie zaś podajemy list z rzeszowskiego, któ- 
ry odebraliśmy w tej materji . a który właśnie 
pokazuje, że projekt p. St. Jędrzejowicza bardzo 
się powszechnie podobał. List ten opiewa: 

Z pod Rzeszowa w marcu 1887. 

W Galicji od lat 19tu istnieje znakomitą 
instytucja: Towarzystwo wzajemnej 
pomocy oficjalistów prywatnych z 
którą niestety dotąd za «mało stara się poznać 
nasze obywatelstwo wiejskie i dla tego może nie 
ocenia dostatecznie tych korzyści jakie ta insty- 
tucja już przynosi i przynieść może, „Wszak do- 
brobyt oficjalisty, jego umoralnienie — ubezpie- 
czenie przyszłaści gdy się staje już niezdolnym 
do pracy, a wreszcie zapewnienie losu wdowie 
i sierotom — nie może być obojętne dia chle- 
bodawey, który tak często dotąd sam cały ten 
ciężar następstw ponosić był winien. 

Dziś instytucja ta cały ten ciężar przyjmuje 
na siebie, a począwszy już od r. 1878 wypłaca 
emerytury członkom niezdolnym do pracy, wdo- 
wom i sierotom, tak, że w zamknięciu rachun- 
kowym po r. 1887 widzimy jako wydane na ten 
cel 175.242 zł. 66 et. Towarzystwo posiada obe- 
cnie 2.044 ezłonków z 8.148 udziałami, czyli 
z roczną wkładką 32.572 zł., zaś cały majątek 
stowarzyszonych przedstawia już poważny kapi- 
tał 411.217 zł. 28!/4 ent. 

Mimo tak świetnego stanu majątkowego, 
Towarzystwo liczyć się musi z przyszłością. Rok 
rocznie powiększać się będzie liczba niezdolnych 
członków do pracy, jako też wdów i sierot, tak 
że dochody roczne z wkładvk i odsetków mogą 
w przyszłości nie wystarczać do pokrycia przy- 
padających emerytur, jeśli nowo przystępujących 
członków wspierających i rzeczywistych liezba 
stopniowo wzrastać nie będzie, bo tym tylko spo- 
sobem uzyskać można tę niezbędną siłę moralną 
i materjalną zapewniającą prawidłowy rozwój 
Towarzystwa, względem którego nadal tak obo- 
jętnemi pozostać nie powinniśmy. Dla tego to 
już w r. 1884 „Towarzystwo Rolnicze Rzeszow- 
skie, rozesłało odezwę do P. T. Obywateli ziem- 
skich swego okręgu z uprzejmym wezwaniem by 
raczyli wspierać rozwój Towarzystwa wzajemnej 
pomocy oficjalistów prywatnych, a to żądając 
bezwarunkowo przy umowach służbowych, by ich 
oficjalista należał do tego stowarzyszenia, lub 
jeżeli na to zasługuje, by służbodawea sam za- 
bezpieczał emeryturę dla swego wiernego sługi 
w tymże wzajemnym Towarzystwie. Ten środek 
zdawał nam się jedyny do zachęceuia oficjalisty 
do pilności, zaś zabezpieczający chlebodawcę od 
ciężaru emerytur, obowiązków opieki i względno- 
ści, względem tych, którzy wiernie wysłużyli a 
dziś niezdolni do pracy. 

Niestety odezwa nie osiągnęła w zupełno- 
ści swego celu, a dla czego? bo obecny statut 


Towarzystwa nie obejmuje tego działu, któryby 
właściwie większej własności umożebnił ubez- 
pieczenia posad dla oficjalistów w swoich 


dobrach. 

Dla tego tu z prawdziwą radością witamy 
postawiony 15/8 br. na ogólnym zebraniu dele- 
gatów we Lwowie, wniosek posła pana Stani- 
sława Jędrzejowicza który opiewa: 

, 6) Zgromadzenie delegatów wybierze komi- 
sję z trzech członków, która wspólnie z Wydzia- 
łem centralnym Towarzystwa, opracuje projekt 
najodpowiedniejszego zabezpieczenia dotąd pra- 
ktykowanego systemu emerytainego; 
~ b) poleca się komisji, aby zbadała, czy ce- 
lem uzyskania znacznej liczby nowych udziałów 
nie byłoby pożytecznem utworzenie nowego dzia- 
łu ubezpieczeń emerytalnych, nie do osoby 
lecz do posady przywiązanych; 

c) zgromadzenie poleca komisji zbadanie 
systemu kontrasekuracji, a mianowicie dla tych 
wykazem przewidzianych emerytów, którzy w 
swoim czasie znacznie zaciężyć moga na budże- 
cie Towarzystwa. 

Myśl, w tych wnioskach wypowiedziana, o 
ile się się da urzeczywistnić i w życie wprowa- 
dzić, może mieć niezmiernie ważne znaczenie 
dla zabezpieczenia i dalszego pomyślnego rozwo- 
ju tej tak pożytecznej instytucji, Wniosek ten 
bowiem odkrywa uajsłabszą Stronę Towarzystwa, 
ale już dziś stawia środki zaradcze do zabezpie- 
czenia i utrwalenia dotąd praktykowanego syste- 
mu emerytalnego. 

Wnioskodawca powiada : Instytucja jest za- 
grożona — nie teraz i nie tak prędko, ale nie- 
zawodnie za lat sześnaście, albowiem statut opie- 
wa, że po 35 latach należenia do Towarzystwa 
członek rzeczywisty otrzymuje bezwzględnie sta- 
łą zapomogę czyli emeryturę w stosunku swycli 
wpłaconych udziałów. Jeżeli więc młodych i no- 
wych członków liczba dostatecznie wzrastać nie 
będzie, natenczas ci, którzy najdłużej do Towa- 
rzystwa należeli, a tem samem największą wkład- 
kę uiścili gdy dojdą do lat bezwzględnie im się na- 
leżącej zapomogi zostaną niezawodnie pokrzywdze- 
ni, bo dochody z funduszu emerytalnego na tak zna- 
czną liczbę na raz występujących nie wystarczy. 
Wnioskodawca uzasadnia cyframi. że w wykazie 
członków zobaczyć można liczbę 447 takich, 
którzy za lat 16 do bezwzględnej zapomegi bę- 
dą uprawnieni, a gdyby z tych połowa tej chwi- 
li nie dożyła, to jeszcze 220 emerytów gdy w 
jednym roku przybędzie, instytucja uormalnie 
wypłacić nie może. 

Dla tego to wspominając o systemie kontr- 
asakuracji miał na myśli właśnie tę trudną przej- 
ściową chwilę. 

Drugi środek zabezpieczający tę przewidy- 
waną kryzis, znajduje wnioskodawea w sposobie 
pozyskania znacznej liczby nowych członków i 
udziałów — bo tym sposobem tylko stała ró- 
wnowaga w takej instytueji utrzymaną być 
może. 

Otwierając nowy dział emerytur przywiąza- 
nych do posady, a nie do osob y—twierdzi 
wnioskodawca, że instytucja zyska co najmniej 
5000 udziałów rocznie — przypuszcza bowiem, 
że każda rada powiatowa ubezpieczy dwie posa- 
dy swoich urzędników, że w każdym powiecie 
znajdzie się niezawodnie kilku obywateli, z któ- 
rych jeden zabezpieczy posadę rządzey, drugi 
gorzelnika, trzeci leśnego — słowem. że ten 
dział nowy niezawodnie znaczną klientelę znaj- 
dzie, be zainteresuje tych, którzy pewnie całym 
sercem rozwoju instytucji pragną, a do dziś 
dnia tylko członkami wspierającymi być mogli. 

X. 


Posiedzenie pełnego komitetu ` 
Wystawy krajowej. 
Kraków 27 marca. 
O godzinie dziesiątej przed południem roz- 
poczęły się dziś w sali Rady miejskiej obrady 
pełnego komitatu wystawy pa przewodnictwem 
prezydenta miasta dra Szlachtowskiego. 


Na posiedzenie to zebrało się wielu człon- 
ków; nie przybył JEkse. bar. Czedik, ale nade- 
słał swoje usprawiedliwienie na rę'e przewodni- 
czącego. — Nazwiska obecnych podaję w tej 
kolei, jak się zapisywali przy wejściu na salę: 

„ Kisielka, Rychnowski, Ihnatowicz, Gołąb, 
Walichiewiez, Michalski, Świsterski, Fedorowicz, 
Lippoman, Bandrowski, jenerał Kirsebner, Fibich, 
Giostkowski, hr. Męciński, Zaremba, Wdowiszew- 
ski, Fryling, Steingraber, hr. Przeździecki, Sten- 
gel, Struszkiewicz, Głowacki, Ziembiński, hrabia 
Cieszkowski, Mendelsburg, Jakubowski Faustyn, 
Kołosvary, Potulicki, Alfred John, Kazimierz 
Borkowski, Zieleniewski, Pryliński, Kalvas, dr. 
Grabowski, Szklarski, Meissner, Kosydarski, 
Stockmar, Adam Krechowiecki, Gwiazdomorski, 
Chyliński Michał, Chmurski, Andriolli, Adam 
Jędrzejowicz, Romanowicz, Kleczkowski, Korne- 
cki, Arnulf Nawratil, Homolacs, Ziemięcki, Flank, 
Bartoszewicz, R. Fuch (z Biały), Knaus, Szpa- 
kowski, Kołodziejski, Baraniecki Adrjan, Krzyża- 
nowski, Baranowski, dr. Leo, Artur hr. Potocki, 
Łuszczkiewicz, prof, Korezyński. 

Otwierając posiedzenie, dr. Szlachtowski 
wita zebranych i dziękuje za tak liczne zebranie 
się członków w celu obrad nad tyle ważną spra- 
wą. Że nie wszyscy członkowie obecni pomimo 
najszczerszych chęci, powodem tego przeszkody 
rozliczne, które wyjaśniają pisma usprawiedli- 
wiające nieprzybycie na posiedzenie, nadesłane 
do rąk przewodniczącego. Prezydent powołuje się 
na uchwały pełnego komitetu z 6 grudnia r. z., 
któremi polecono komitetowi wykonawczemu pro- 
wądzenie prac przygotowawczych. 

Sprawozdanie z tych prac stanowi pierw- 
szy punkt obrad dzisiejszego porządku dzienne- 
go. Przewodniczący zaprasza dyrektora Wystawy 
dr. F, Jakubowskiego, by sprawozdanie rzeczone 
przedłożył, 

Dr. F. Jakubowski na wstępie spra- 
wozdania wskazuje, iż komitet wykonawczy zna- 
lazł się w trudnem położeniu po ostatniem po- 
siedzeniu komitetu pełnego, z jeduej strony bo- 
wiem miał mandat czynienia przygotowań, z dru- 
giej zaś spotykał się z wyrażaniem obaw eo do 
możności udania się Wystawy i z glosami dora- 
dzającemi odroczenie takowej. Komitet wyko- 
nawczy zastosował się do przekazanego sobie za- 
dania i w przygotowaniach nie ustał, uważając 
rok bieżący za najodpowiedniejszy dla Wystawy, 
na ten rok bowiem zapowiedziane są tylko dwie 
Wystawy, mianowicie w Insbruku i Krakowie. 
Ta pierwsza nie odwróci ani wystawców, ani pu- 
bliczności zwiedzającej od Wystawy naszej. Ko- 
mitet wprowadził przygotowawcze czynności do 
ostatniego punktu, rzeczą panów będzie, zade- 
cydować dziś, czy przystąpić do wykonania pro- 
jektów i czy Wystawa ma się odbyć. 

Co do wyboru placu pod Wystawę, na osta- 
tniem posiedzeniu pełnego komitetu zastanawia- 
no się nad wyborem jednego z dwu placów, 
ostateczną decyzję zaś w tej mierze przekazano 
komitetowi wykonawczemu. Komitet wybrał plac 
przy ulicy Łobzowskiej, w Strzeleckim ,bowiem 
ogrodzie niepodobna jej było urządzić dlatego, 
że koszta wzrosłyby o 12.000 złr., oraz dlatego, 
że w ogrodzie Strzeleckim trzebaby zaniechać 
n. p. urządzenia akwarjum. Co do placu przy 
ulicy Łobzowskiej władze wojskowe dawniej 
oświadczyły, iż część placu tego, będąca własno- 
ścią wojska, nie może być na razie użytą na 
cele Wystawy. Decyzja ta w ostatnim czasie zo- 
stała zmienioną i władze wojskowe zezwoliły na 
użycie tej części placu pod warunkiem wszakże, 
aby na nim nie stanęły budynki. Ten warunek 
utrudnia wprawdzie urządzenie wystawy, ale jej 
nie uniemożliwia, bo komitet może rozporządzać 
przyległymi gruntami, a zresztą ma nadzieję 
uzasadnioną, że i owej części gruntu wojskowe- 
go będzie można ostatecznie użyć pod budynki 
i że uzyska się na to pozwolenie z ministerjum 
wojny. Nie mogliśmy wszakże robić starań w mi- 
nisterstwie, dopóki nie ma stanowczej decyzji 
pełnego komitetu. Jeśli się zważy, skąd pocho- 
dziły głosy, szerzące zaniepokojenie z powodu 
placu wojskowego, to się dochodzi do przekona- 
nia, że to są te same głosy, które swojego czasu 
broniły ogrodu Strzeleckiego, nie godząc się na 
plac przy ulicy Łobzowskiej. Jeżeli więc obecnie 
nie dałoby się użyć placu przy ulicy Łobzow- 
skiej, to pozostaje jeszcze do użytku ów najlep- 
szy plac, którego te głosy broniły. Zapewnia dy- 
rektor Wystawy, że sprawa placu nie może być 
przeszkodą w urządzeniu Wystawy tego roku i 
sądzi, że sprawę tę należy pozostawić komiteto- 
wi wykonawczemu, który dołoży starań, aby za- 
pewnić Wystawie plac najodpowiedniejszy. 

Przytacza mówcu względy, które zniewoli- 
ły komitet do zaniechania urządzenia Wystawy 
starożytności. Za to inne działy Wystawy po- 
trzebują rozszerzenia. Do tych należy dział prze- 
mysłu domowego. Utworzono więc dlań osobny 
komitet pod przewodnictwem JE. Włodzimierza 
hr. Dzieduszyckiego z współudziałem p. Fedoro- 
wicza i hr. Skarbka, Dla działu tego przezna- 
czono osobne nagrody w dukatach. Również oka- 
zała się potrzebą oddzielnego urządzenia Wy- 
stawy etnograficznej. choć nie da się ono prze- 
prowadzić w granicach, jakichby pragnąć nale- 
żało. Dział ten będzie ważnym o tyle, że po- 
zwoli on zebrać motywa rodzinne, celem zasto- 
sowania ich z pożytkiem rękodzieł naszych, a 
przez to uniknie się po części używania moty- 
wów kosmopolitycznych. Również 26 grupa Wy- 
stawy, obejmująca przemysł lekarski i nasze 
zdrojowiska krajowe, musiała być traktowaną 
jako osobny dział. Jest nadzieja, ża ta gałęź 
Wystawy przedstawi się okazale. Dalej zapro- 
jektował komitet wykonawczy budżet dochodówńi 
rozchodów. Obliczeń budżetowych nie mógło przeć 
komitet na cyfrach stałych i pewnych, kiedy tę 
pracę przedsiębrał. Dziś cyfry te nie są jeszcze 
pewne, a wówczas kiedy je komitet zestawiał, 
były wszystkie wątpliwe. 

Osobno z porządku dziennego będzie przed- 
stawiony preliminarz budżetu wystawy według 
wzorów wprawdzie Wystawy lwowskiej, ale o 
tyle inaczej, o ile zmienione obecnie stosunki 
wymagają. Subwencje dotąd zapewnione wyno- 
szą kwotę 22.260 zł. Komitet udał się do różnych 
kolei i wszystkie, do których uznał za potrzebne 
ndać się o zniżkę przewozu towarów i osób uda- 
jących się na Wystawę, przyznały pewne opusty, 
które szczegółowo podane będą do wiadomości. 
Od Rządu uzyskał komitet uwolnienie od opłaty 
cła, w miejsce którego ma być złożoną rękojmia, 
zwracana przy powrocie towaru z Wystawy. Do 
komisji administracyjnej, zarządzającej akcyzą, 
uzyskał komitet opuszczenie akcyzy od napoi 
wprowadzanych w obręb Wystawy, co komitetowi 
zapewnia pewny dochód. 

Zajmował się komitet wykonawczy, na za- 
sadzie materjału przygotowanego przez komisję 
techniczną, ułożeniem planów i kosztorysów na 
budynki mające stanąć na Wystawie. Komitet 
rozpisał licytację na budowę i na terminie zło- 
żoną została jedna oferta na 100.000 przeszło zł. 
gdy komitet zamierza wykonać wszystkie budyn- 
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ki najwyżej za 69.000 zł. Wobee niemożności 
przyjęcia takiej oferty rozpisaną została drugś 
licytacja i na niej wczoraj właśnie złożono trz) 
oferty. Jedna z nich jest powtórzeniem oferty 
na 100.000 zł., dwie inne różnią się o kilkaset 
zaledwie zł. i przenoszą 74.000 zł. Oferty te: 
według zdania dyrektora wystawy, dlatego prze” 
noszą tak znacznie kosztorysy dokładnie obli: 
czone, że przedsiębiorcy nie mają gwarancji, iż 
odbiorą ostatnią ratę po ukończeniu budynków. 
i chcą już w ezasie trwania budowy pokryć swój 
rachunek. Zadnej z ofert drugiej licytacji nie 
przyjął komitet. Osiągnie on przecież to, iż ofe- 
renci nie przekroczą cen kosztorysowych, gdy 
przeprowadzone zostaną pewne zmiany w pla- 
nach. Jak zaś rękojmię będzie można dać przed- 
siębioreom, że należytość odbiorą, to będzie tra 
ktowanem przy preliminarzu budżetu. 

Komitet zawiązał filje we Lwowie i w Biały 
We Lwowie pod przewodnictwem prezydenia m 
Dąbrowskiego i wiceprezydenta Mochnackiego 
w Biały pod przewodnictwem burmistrza. 

Z Biały przystępuje do Wystawy Bielsko- 
Bialskie Stowarzyszenie, zastrzegając sobie nie- 
wykluczenie od nagród. Co do subwencji mini- 
sterjalnej oświadcza dr. F. Jakubowski, iż mini: 
sterstwa handlu i oświaty udzielą subwencji na 
wystawę w granicach kwoty, przyznanej im bu- 
dżetem na popieranie wystaw w Cislitawji, mi- 
nister rolnictwa oświadczył zaś, iż przystępuje 
w pewnej części do funduszu gwarancyjnego na 
wypadek deficytu po zakończeniu się Wystawy. 
Komitetowi pełnemu przedłożonym będzie do 
zatwierdzenia spis komisyj urządzających i spis 
sędziów dla poszczególnych grup Wystawy. De 
tej chwili zgłoszono 11 pawilonów prywatnych, 
ale według prywatnych wiadomości, jakie ma 
komitet, liczba ta wzrośnie jeszcze, Stwierdza 
dyrektor wystawy, iż panuje ogólne zaintereso: 
wanie się Wystawą i pragnienie, aby przyszłe 
do skutku. Oto obraz działalności komitetu aż 
do punktu, w którym przygotowania w czyn za- 
mienić należy. 

W dyskusji zapytuje p. Ihnatowicz, 
czy dla wystawców w dziale przemysłu domo- 
wogo będą udziełane nagrody tylko w dukatach? 
Sądząc po wystawie przemyskiej, pragnie mów- 


ca, aby dla tego działu przeznaczone były rów- ` 


nież nagrody honorowe, w Przemyślu bowiem 


wielu wystawców czuło się dotkniętych tem, iż ` 


otrzymywali jedynie nagrody pieniężne. Dyrektor 
Wystawy dr. F. Jakubowski nie wątpi, że 
wystawcom w dziale przemysłu domowego przy- 
znawane będą także nagrody honorowe. 

Hr. Józef Męciński podnosi gorliwość i 
starania Komitetu wykonawczego, które się uja- 
wniły w sprawozdaniu dyrektora Wystawy. Wiel- 
ka część zasługi przypaść musi w udziale Komi- 
tetowi wykonawczemu, jeżeli Wystawa się uda. 
Komitet nie pominął żadnej pracy, by doprowa- 
dzić Wystawę do skutku i zapewnić jej odpo- 
dnie fundusze. Sprawozdanie Komitetu podnosi, 
że rok obecny jest najodpowiedniejszy do urzą- 
dzenia Wystawy. Daj Boże, by tak było, ale nie- 
podobna roku obecnego nazwać jednym z naj- 
lepszych. Rolnicy przeszli wielkie klęski ekono- 
miczne w ostatnich latach, które nie pozwalają 
im tego roku uważać za najlepszy. 

Mówca dotyka obecnie cyfer budżetu, o ile 
takowe sprewozdanie podniosło i wykazuje, że 
dochód zapewniony jest ze subwencyj na 22,000 
zł, ze wstępu, biorąc za podstawę Wystawę 
lwowską 30.000 zł., co czyni przeszło 50,000 zł. 
Koszta zaś budynków zracznie przenoszą tę Cy- 
frę dochodu. Jeżeli więc deficyt jest z góry o- 
bliczony i umotywowany, to nie powinno się Z 
dobrą wiedzą i wolą dążyć do niego. Co do 
Wystawy sztuki, to o ile mówca sądzić może, 
nie rokuje ona wielkiego powodzenia w obec te- 
go, iż na rb. proponowaną jest Wystawa sztuki 
w Monachjum i że tam wielu artystów pospie- 
szy z pracami swemi. Trzeba więc obliczyć Wy- 
stawę na skalę, na jaką kraj stać i z wydatka- 
mi zastosować się do przychodów. 

Zastanawia się też mówca, czy wystarcza- 
jącem jest dla rękodzielników i przemysłowców 
termin 5 miesięcy, by się z pracami swemi na 
Wystawę przygotować mogli. Sytuacja wreszcie 
ogólna jest tak niepewną, że do powodzenia 
Wystawy przyczynić się nie może. Jeżeli ma być 
Wystawa i jeżeli Komitet uchwali, by się odby- 
ła w br., to trzeba ją urządzić tak, by deficytu 
nie było. Mówca pragnie stanowczego oświad- 
czenia się Komitetu, czy Wystawa ma być w 
tym roku urządzoną, acz w tej mierze nie czyni 
stanowczego wniosku i formułuje zaś wniosek 
własny, by w razie urządzenia Wystawy trzymać 
się preliminarza ostatniej Wystawy lwowskiej. 

Przewodniczący sądzi, że wniosek 
co do kosztów urządzenia wystawy będzie mógł 
być traktowany przy budżecie. 

Hr. Męciński odpowiada, że poruszone 
przez niego sprawy są w takim związku, iż ró- 
wnocześnie muszą być traktowane. 

Dr. F. Jakubowski sądzi, że niepodo- 
bna odpowiedzieć teraz namowę hr. Męcińskiego, 
bo trzebaby od razu poruszyć wszystkie sprawy 
porządku dziennego. Odpowiedź na nią znajdzie 
się przy każdym punkcie tego porządku. 

Pan Fryling podziela zdanie i zapatry- 
wania hr. Męcińskiego, a sprawa, czy wystawa 
ma być w tym roku, musi być rozwiązaną już 
w obecnej dyskusji, którą za jeneralną uważać 
należy. Sprawozdanie nie przekonało p. Frylinga 
o pożytku z urządzenia wystawy w roku bieżą- 
cym, owszem usposobiło go pesymistycznie. — 
Wieści niepokojące o placu zaczęły wychodzić 
nie od stron, które broniły innego placu, lecz 
powstały w chwili gdy Wydział krajowy uchwalił 
wypłacenie subwencji, z powodu, że nie było 
placu pod wystawę. Mówca nie jest przeciwnym 
wysławie, jak nie jest jej przeciwnym nikt z o- 
becnych; względy przecież poważne wymagają 
jej odroczenia. Względy te przechodzi mówca; 
są: owa panika polityczna, kredyt utrudniony, 
brak czasu do należytego wystąpienia rękodziel- 
ników, niemożność rolników wzięcia należytego 
udziału w wystawie. — Mówca stawia formalny 
wniosek, aby komitet oświadczył się kategorycz- 
nie, czy wystawa ma być urządzoną w bieżącym 
roku, czy też odroczoną. 

P. Bartoszewicz przemawia za urzą- 
dzeniem Wystawy w bieżącym roku, radzi tylko, 
aby dla wystawy dzieł sztuki polskiej nie budo- 
wać osobnego pawilonu, locz pomieścić ją w Su- 
kiennicach, w salach Towarzystwa przyjaciół 
sztuk pięknych. Wten sposób odpadnie z działu 
wydatków przynajmniej 20,000 zł. 

Przemawiają ponownie hr. Męciński i 
p. Fryling, broniąc swoich zapatrywań, p. Ih na- 
towicez prosi o zamknięcie dyskusji, lecz wnio- 
gek ten upada. 

Dr. Jordan wykazuje możność i pożytek 
z Wystawy w r. b., podnosi też męzką energją 
komitetu, który wśród ogólnej apatji rąk nie o 
puścił, lecz pracował energicznie. Gdyby ogla- 
dać się na sytuację polityczną, to nie można od- 
raczać Wystawy do roku przyszłego, ale chyba do 
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PRZEGLĄD z dnia 29 marca 1887. 


chwili po wielkiej wojnie, bowtedy pokój będzie | c. k. uniwersytecie Jagiellońskim w Krakowie; Ma- | że biedna kobieta, upadłszy bez przytomności, na- 


Jakiś czas pewnym. Rzemieślnicy nie potrzebują 
uważać Wystawy za popis, lecz obesłać ją wy- 
robami, jakie codziennie z ich pracowni wycho- 
dzą. — Rolnicy wiedzieli o swem położeniu już 
w listopadzie, dla czegóż wtedy nie oświadczyli 
Się przeciw Wystawie i dopiero dziś kreślą SWO- 
Je położenie. Szczegółowe wyjaśnienie daje mów- 
ca w sprawie placu i nie wątpi, że będzie mo- 
Żna użyć placu wojskowego, gdy sprawa prote- 
ktoratu arcyksięcia załatwioną zostanie. Zasługą 
Jost komitetu, że nie stara się o inne place, bo 
to pociągnęłoby koszta, a komitet ma pewność, 
że z placu wojskowego będzie mógł użyt- 
kować. 

Hr. Z. Cieszkowski zastrzega sobie 
głos przy dyskusji nad preliminarzem budżetu 
że względu ua pawilon sztuki. 

P. Walichiewicz przemawia za odro- 
czeniem, rzemieślnicy bowiem nie mają czasu 
Już ni pieniędzy na obesłanie Wystawy, którą 
uważają zu popis, za wystawę, nie za jarmark. 

Hr. Artur Potocki w znakomitej mowie 
zaznacza przedewszystkiem jako prezes Towarzy- 
Stwa rolniczego krakowskiego stanowisko tegoż 
Towarzystwa w sprawie Wystawy i przypomina 
uchwały co do popierania Wystawy, zapadło na 
posiedzeniu komitetu i na ostatniem posiedzeniu 
delegatów i członków komitetu, które to uchwały 
sumiennie spełnione zostaną, jeżeli komitet za- 
ecyduje urządzić Wystawę w r. b. Jako cało- 
nek komitetu pełnego Wystawy, przechodzi hr. 
Potocki położenie kraju, rękodzieł, rolnictwa, 
przemysłu; zastanawia się szczegółowo nad zna- 
Czeniem Wystawy dla kraju całego, i nad sku- 
tkami odroczenia. Z obrazu nakreślonego przez 
Mówcę i zajrzenia męskiego położeniu w oczy, 
wynikało, iż za odroczeniem Wystawy przemawia 
wiele względów. Co do wotowania hr. Potockie- 
50, decydującem dla niego jest Tow. rolnicze i 
Zgoda kolegów. 

>. P. Rychnowski przemawia za urządze- 
Niem Wystawy w r. b. 
tud Na tem przerwano obrady po godz. 1 w po- 
ii Dalszy ciąg obrad o godzinie 4 po po- 


Na południowem posiedzeniu, które się roz- 
poczęło o godzinie 4tej popołudniu, toczyła się 
E- dalszym ciągu dyskusja, rozpoczęta rano, Dr. 
Pe kubowski przedłożył preliminarz bu- 
„zetu, z którego wynikło, iż urządzenie Wystawy 
JEst możliwem pod względem finansowym. Prze- 
W preliminarzowi wystąpił p. Fryling, żą- 
dając odroczenia wystawy. Za urządzeniem jej 
‘ego roku przemawiał dr. Jordan, poseł $ tru- 
Szkiewiecz i p. Ihnatowicez. Zabierali 
Jeszcze głos p. Fibich i hr. Męciński, 
Wreszcie imieniem rolników złożył deklarację hr. 
Otocki Artur, iż bez względu ua to czy rol- 
kom wystawa przyniesie korzyść lub nie, oni 
Lie chcą stawać w poprzek inieresowi handlu, 
Przemysłu i rękodzieł, lecz pragną jak zawsze 
takowe popierać i dlatego też obecnie, jeżeli 
Przemysłowcy i rękodzielnicy będą głosować za 
Wządzeniem Wystawy w tym roku, to i rolnicy 
OŚwiądczą się za Wystawą. 

Po oświadczeniu tem przyjętem oklaskami, 

Przemawia? jeszcze dr. F. Jakubowski, po- 
czem przystąpiono do głosowania. Uchwalono 
0gromną większościąurządzić Wy- 
Stawę wr. b. 
Toczyła się następnie jeneralna dyskusja 
etowa. Uchwalono ograniczyć się w wydat- 
tch do minimum i to minimum zagwaran- 
towa, Wydatki mniej więcej maja być sprowa- 
dzone do miary wystawy lwowskiej. 

Prezydjum Wystawy ma być według uchwa- 
5 Nusiępujące : 

Protektor Wystawy : 
J. ©. W. Arcyksiążę Rudolf. 
Prezesowie rzeczywiści : 
. Dr. Zyblikiewicz Mikołaj. 
. Hr. Potocki Artur. 
. Dr. Szlachtowski Feliks. 
Prezesowie honorowi : 
. Dąbrowski, prezydent m. Lwowa. 
. JE. hr. Dzieduszycki Włodzimierz, 
. Matejko Jan. 
. JE. książę Sapieha Adam. 
. Marszałek hr. Jan Tarnowski. 
Wiceprezesowie : 
. Augustynowica Bronisław. 
. Baranowski Teodor, prezes krakowskiej 
handiowej. 
8. Juljusz Mikolasch. 
4. Grorayski August. 
3 Celem uproszenia Areyksięcia na protekto- 
à uda się do Wiednia delegacja, wyznaczona 
Przez Prezydjum. 
Załatwiono jeszcze spraw kilka, lecz odło- 
je muszę do następnego już listu. 
Posiedzenie skończyło się o godzinie 8ej, 
sd SB 
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Lwów, dnia 28 marca 


Mianowania Pan Namiestnik zamianował 
„ K. koncepistów Namiestnirtwa: Józefa Kazimierza 
siej zzowskiego w Gorlicach, dra Stanisława Nowo- 
bw riego w Żółkwi, i Stanisława Zimnego we 
wie, prowizorycznymi komisarzami powiatowymi; 
rż k. praktykantów konceptowych : Juljana Napa- 
„Wieza w Białej, Wiktora Dzerowicza w Łańcucie 
Ugeujusza Diiliza we Lwowie, prowizorycznymi 
Lcepistami c. k. Namiestnictwa. 
aà, Przeniesienia. Pan Namiestnik przeniósł 
a k. komisarza powiatowego Józefa Wołoszyńskiego 
z (iska do Namiestnictwa; e. k. koncepistów Na- 
Ni ęgtnictwa : Wiktora Dzerowicza z Łańcuta do 
vos % i Eugenjusza Dültza z Namiestnictwa do Nad- 
KSRG a e. k. praktykantów konceptowych Namie- 
qgi twa: Aleksandra Stacha z Rawy do Złoczowa, 
Sai 2 Spirydjona Telichowskiego z Nadwórnej do 
mia na, Gustawa Briirknera zZ Tarnowa do Na- 
aa Nietwa, Piotra Przybylskiege z Jarosławia do 
mi uta, Zygmunta Rettingera ze Źłoczowa do Na- 
mie detwa, Seweryna Semlera ze Złoczowa do Na- 
Jam, atwa, Mieczysława Jakóba Kaliniewicza z 
N lestnictwa do Kosowa i Juljana Bolesława Pio- 
to"skiego z Namiestnictwa do Tłumacza. | 
Ka] \ Komisja reambnlacyjna dla kolei zo 
kwi o iskiej rozpocznie swe czynności dnia 19go 
etnią, 
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Piątek OWY urząd pocztowy otwarty a 
okres, > Koniuchach, w powiecie brzeżańskim. Do 
soj > Jego doręczeń należą następujące miejscowo- 
bróę , Augustówka, Koniuchy, Chorościec, Choro- 


Bud Ki Jszki, tudzież obszary dworskie : poci 
bi "W i Potok. Odległość między Boni sp: 
"zanami wynosi 13 klm. 


Wskie „iratorja fundacji im. Piotra Więcla- 
ji, o 80 nadała opróżnione stypendja z tej funda- 
go koade Teh 150 zł., począwszy od roku szkolne- 
U 6j7 : Bolesławowi Kudelskiemu, słuchaczowi 


roku pr A 
awa w i ie w w : 
Karolo z 6 k. uniwersytecie wa Lwowie; 


janowi Jasilkowskiemu, słuchaczowi medycyny w 
tymże uniwersytecie; Romanowi Plucińskiemu, słu- 
chaczowi wydziału budowy machin w e. k. szkole 
politechnicznej we Lwowie; Augustowi Habichtowi, 
uczniowi III roku krajowej wyższej szkoły rolniczej 
w Dublanach, i Henrykowi Klimkiewiczowi, ucznio- 
wi II roku krajowej Średniej szkoły rolniczej w Czer- 
niehowie. 

Zalobne nabożeństwo na duszę ś. p. Jó- 
zefa Ignacego Kraszewskiego odbyło się w sobotę 
w wiedeńskim kościele Zbawiciela (Votivkirche) sta- 
raniem posłów polskich. Na nabożeństwo to przyby- 
ło wielu członków Koła naszego, kilku posłów ru- 
skich i spory zastęp Polaków mieszkających w 
Wiedniu. 

Dyr. Marchwieki nie przyjął wyboru do ko- 
mitetu sanacyjnego Towarzystwa spożywczego. 

Debit pocztowy. Rząd węgierski odjął debit 
pocztowy dziennikowi Nowy Prołom za namiętne 
wycieczki przeciw Węgrom. 

Rada miejska. Ponieważ Wydział krajowy 
nie zezwolił na prowizoryczne pobieranie dodatków 
gminnych, więc Rada miejska odbędzie w tym ty- 
godniu dwa posiedzenia we wtorek i we czwartek —- 
aby co prędzej uchwalić budżet. 

Walne Zgromadzenia. Dwa  stowarzysze- 
nia odbyły wczoraj walne swe zgromadzenia. Na- 
przód Tow. Czytelni dla kobiet, które zagaiła pani 
Wechslerowa, a pna Chądzyńska odczytała sprawo: 
zdanie. Członków liczy to stowarzyszenie blisko 200, 
urządziło w z. r. 22 odczyty, bibljotekę posiada zło- 
żoną z 400 dzieł, a obrót kasowy wynosił przeszło 
600 zł. Na ten rok wybrano do Wydziała pp. Go- 
styńską Marją, Gostyńską Władysławę, Kulińską 
Józefę, Niedziałkowską W., Strzelecką Wandę, Wol- 
ską Zofję i Urbańską Julję. Następnie mianowano 
ks. Jadwigę Sapieżynę, p. Walentynę Horoszkiewi- 
czową i Felicję z Wasilewskich Boberską, pierw- 
szemi członkami honorowymi czytelni. 

Wreszcie na wniosek pani Niedziałkowskiej 
zobowiązały się panie należące do czytelni złożyć po 
1 zł. jako datek nadzwyczajny na utworzenie fundu 
Szu rezerwowego czytelni. 

Również odbyło się wczoraj walne Zgromadze- 
nie Stowarzyszenia Młodzieży Handlowej. Zagaił je 
p. Markiewicz, a ze sprawozdania dowiedzieliśmy 
slę, że stowarzyszenie, które jest teraz w 214 roku 
swego istnienia, posiada majątku 22 tysiące zł. a 
członków 152, «prócz honorowych, których jest 9 i 
wspierających, których jest 44. Bibljoteka Towarzy- 
stwa posiada blisko 3000 dzieł, a budżet roczny wy- 
nosi w dochodzie i rozeęhodzie około 2 pół ty- 
sięcy złr. 

Towarzystwo wzaj. pom. oficjalistów prywa- 
tnych przeniosło swoje kancelarje do własnej kamie- 
nicy nr. 4 plac Chorążczyzna (obok łaźni Duchiń- 
skiego). 

Wojna ze strachami. „W suterenach domu 
przy ulicy Ormiańskiej 1. 20 mieszkało kilku robo- 
tników wraz z żonami i całem stadem małych dzieci. 
Cała ta »niby« jedna familja żyła spokojnie, śpiąe 
w nocy snem błogosławionych. Aż tu nagle umiera 
właścicielka domu pani W., która przed zgonem 
miała się wyrazić przed sługami, że niechybnie po- 
wróci z tamtego świata i spacerować będzie po zie- 
mi. — Strach ogarnął wszystkich lokatorów, a szcze- 
gólnie owych mieszkających »pod ziemią«, Niebo- 
szczkę tymczasem ułożono na katafalku i wszystko 
zdawało się być w porządku. 

„Nadchodzi jednak noc, a z nią godzina dwu- 
nasta, ulubiona godzina duchów. Lokatorowie suteren 
zrywają się z łóżek, pod któremi »coś« trzeszczy: za 
chwiię spada z komody bochenek chleba, a zanim 
zdołali zapalić lampę. zobaczyli białą rękę kobiecą, 
uzbrojoną w sztylet. Następuje płacz i zgrzytanie 
zębów; wszyscy wybiegają na podwórze, robi się 
awantura. Nadchodzi wreszcie straż bezpieczeństwa, 
złożona z pięciu żołnierzy policyjnych i rewizorów 
Mołczanowskiego, Distlera i Tauleca. 

„Dzielni nasi stróże bezpieczeństwa postana- 
wiają rzecz dokładnie zbadać, a w ostatecznym ra- 
zie stoczyć zasiętą walkę z niespokojnymi duchami, 
Wchodzą więc do suteren, a za nimi wszyscy loka- 
torowi. Po odbytej rewizji mieszkania (przy której 
nie znaleziono nic podejrzanego) pan Mołczanowski, 
który objął dowództwo nad zbrojnym oddziałem, każe 
robotnikom napowrót zająć opróżnione łóżFa, dając 
każdumu z nich asysteneję w osobie policjanta. Sam 
zaś siada na środku pokoju, trzymając w pogotowiu 
pudełko zapałek. Przestraszeni lokatorowie tymeza- 
sem powłazili z głowami pod kołdry i słychać było 
tylko konwulsyjne dygotanie zębami. Liampę zgaszo- 
no, gdyż duchy jak wiadomo nie lubią światła. — 
Rozpoczyna się przedstawienie. 

„Najpierw »coś« skrobie po stole i łóżkach, 
za chwilę pada z pieca garnek, a tuż obok niego 
bochenek chleba leżący na komodzie. Pan Mołcza- 
nowski świeci ciągle zapałki, ale niestety ducha zo- 
baczyć nie można. Następuje ostatni, ale najgwał- 
towniejszy atak upiorów. Oto obraz, który był za- 
wieszony nad komodą, spada z trzaskiem w przeciw- 
ległą stronę pokoju. Zapalają więc lampę, ale ducha 
zobaczyć nie mogą, 

„Przestrach mieszkańców wzmaga się coraz 
bardziej, a straż bezpieczeństwa ze wstydem ustę- 
puje z pola walki bez dobycia broni. Pozostaje atoli 
najodważniejszy (kapral Haftarski), który siada na 
środku pokoju i półgłosem wzywa strachy do walki. 
Lampa była zapalona. Wtem ze stołu wysuwa się 
biała ręka, chwyta za sztylet i godzi w piersi żoł- 
żołnierzu. Ten, przestraszony, wyciąga z pochwy 
szablę, lecz w chwili gdy wymierza cios w białą 
rękę, ta znika, a nasz bohater zemdlony pada na 
ziemię. Lokatorowie wyskakują powtórnie z łóżek, 
uciekają na podwórze, a następnego dnia i» gremio 
opuszczają siedlisko duchów, których nawet iwowscy 
policjanci poskromić nie zdołali. * 

Taką anegdotę — ułożoną, jak widzimy, dość 
zręcznie —- przyniosło jedno z pism lwowskich. Że 
jestto wszystko wyrobem bujnej wyobraźni, dodawać 
zbyteczne; ale kumoszki wierzą święcie w te duchy, 
które, jak się okazało, były pomysłem jednego z lo- 
katorów, nielubiących płacić komornego. 

Bez chleba. Jako illustrację do tego faktu, 
że społeczeństwo nasze produkuje więcej ludzi inte- 
ligentnych, aniżeli ich przekarmić i zatrudnić jest 
w stanie, posłużyć możo fakt, który opowiadają pi- 
sma warszawskie. Temi dniami rozpisano w War- 
szawie konkurs na posadę dość skromną, do której 
przywiązana była pensja roczna, wynosząca tylko 
300 rubli (339 zł w. a). Owóż w ciągu paru dni 
zgłosiło się 116 kandydatów. a między niemi kilku- 
rastu z ukończonemi studjami uniwersyteckiemi. A 
za to dobrego służącego, dobrego czeladnika, ba! 
dobrego parobka dostać niepodobna i niech jeden 
taki się znajdzie, to mu wnet 116 posad ofiarują. 

Straszną śmiercią zginęła w sobotę Kata- 
rzyna Jurko, wdowa po dozorcy więźniów, licząca 
lat 57, mieszkająca przy ulicy Źródlanej l. 3. O go- 
dzinie 1 w południe dwaj parobcy prowadzili do 
rzeźni miejskiej krowę jakiegoś żyda. Tuż przed rze- 
źnią, krowa, poczuwszy prawdopodobnie krew zabi- 
tych zwierząt, wyrwała się z rąk parobków i popę- 
dziła z szaloną szybkością ku uł. Żródlanej. Tutaj 
wpadła na podwórze domu l. 3. W tej właśnie chwili 


tychmiast wyzionęła ducha, Tymozasem krowa za- 
częła biegać po podwórzu, a nikt z mieszkańców 
nie odważył się do niej przystąpić. W jednej chwili 
zgromadziły się tłamy publiczności, sprowadzono 0- 
praweów, którym przyszli w pomoc poliejanei, wszel- 
kie jednak usiłowania poskromienia zwierzęcia speł- 
zły na niczem. Wreszcie wydelegowano feldwebla 
policyjnego Kochanowskiego, aby krowę zastrzelił. 
Publiczność się ustąpiła padł strzał i zwierzę legło 
nieżywe. 

Sfałszowane kupony. Ze Lwowa nadesłano 
onegdaj do Tow. Allgemeine Versorgunganstalć 
w Wiedniu kilka kuponów, pochodzących od wysta- 
wianych przez Tow. skryptów na renty ( Renten- 
schein). Jak następnie okazało się, kilka z nich 
miało te same numera, były więc podrobione. Zawia- 
domiona o tem lwowska Dyrekcja policji rozpoczęła 
poszukiwania i w krótkim przeciągu czasu udało się 
wyśledzić sprawcę w osobie Franciszka H., byłego 
oficera, obecnie djetarjusza. 'ochodzenie wykazało, 
że H. sprzedał kilka kuponów p. Oskarowi Kreyse- 
rowi, komandatarjuszowi wspomnianego Towarzystwa, 
resztę zaś p. Emilowi Schenkowi, radzey rachunko- 
wemu przy Sądzie krajowym. Kupony były wykonane 
nadzwyczaj łudząco, tak że na pierwszy rzut oka 
nie można było rozpoznać, że są to falsyfikaty. Fał= 
szerz używał widocznie czcionek i odpowiednich ma- 
szyn. Przy rewizji dokonanej w mieszkaniu H. przy 
ul. Cmentarnej, przekonano się nadto, że fałszerz 
kuponów trudni się także fabrykowaniem marek 
pocztowych, a to w ten sposób, że z używanych ma- 
rek obcinał część, na której wybita jest pieczęć 
pocztowa i z dwóch robił jedną niby nową. P. H. 
posiadał bardzo obfity zbiór farb, tuszów i wiele 
innych rzeczy potrzebnych do fabrykacji wspomnia- 
nych wyżej przedmiotów, które mu niestety policja 
skonfiskowała, a całą sprawę oddała Prokuratorji 
Państwa do dałszego dochodzenia. 

Z Tarnopola nam donoszą, że na jarmark 
zjechał się spory zastęp obywateli, ale tranzakcyj 
zawarto mało, gdyż ceny były bardzo wysokie. Za 
parę broniaków, co prawda dzieinych, żądano śre- 
dnio od 250 do 270 zł. Były jtańsze, para po 200. 
po 180 zł., ale w ogóle ceny były ogromne i sprze- 
dający wcale nie chcieli ustępować. Te wysokie ce- 
ny tem większe wywołały zdziwienie, że powszech: 
nie sądzono, iż z powodu wydanego przez Austrję 
zakazu co do wywozu koni, cena ich spadnie nie- 
pospolicie. Tymczasem jarmark tarnopolski pokazał, 
że nietylko nie spadła, ale nawet od zeszłego roku 
znaczne poszła w górę, co się chyba tem tłumaczy, 
iż w skutek rosyjskiego zakazu ustał import koni 
z Rosji. i 

A skoro mowa o koniach, to zapisać warto, 
iż jak donoszą telegraficznie z Wiednia, uchwaliło 
weżoraj Koło polskie na wniosek Abrahamowicza, aby 
domagać się u rządu dozwolenia na eksport koni 
luksusowych. 

Z Rawy ruskiej piszą: 

„Zawiązał się tu komitet składający się z o- 
obywateli naszego miasteczką i okolicy, celem urzą- 
dzenia żałobnego nabożeństwa za spokój duszy Ś. p. 
Kraszewskiego. Nabożeństwo to odbędzie się w śro- 
dę 30 marca w kościele parafjalnym. * F 


Korespondencja od Adminstracji. Panu 
W. w Capowcach, p. Koszyłowce. Dla u- 
niknienia ewentualnych reklamacyj lub nieporozu- 
mień, donosimy Przew. Ojcu, że na nadesłanym nam 
wczoraj przekazie są wprawdzie napisaue te wyra- 
zy: „Na drugi kwartał,* ale przekaz opiewa tylko 
na l.zł. Zatem tylke do dnią 80 kwietnia a nie 
do końca II-go kwartału została opłacona prenu- 
merata. 


Literatura i Sztuka. 


* Teatr. Na dochód Towarzystwa „Rodzina“ 
odbędzie się dziś w teatrze składane przedstawienie, 
w którem będziemy mieli dwie premiery. - Zapowie- 
dziano zrazu trzy premiery, bo mianowicie miano 
także wystawić jednoaktowy dramat Aur. Urbań- 
skiego „Szumi Maryca.* Ale w ostatniej chwili za- 
kazała go cenzura. Trzeba bowiem wiedzieć, że od 
rewolucji belgijskiej, która jak wiadomo rozpoczęła 
się w teatrze na przedstawieniu znanej opery „Niema 
z Portici“, a skończyła się obaleniem jarzma holen- 
derskiego, od tego czasu wszystkie na kuli ziemskiej 
cenzury są zawsze w obawie, aby w teatrze nie wy- 
buchła rewolucja. Czy utwór p. Urbańskiego mógł 
tę obawę usprawiedliwiać, to inne pytanie, którego 
nam wobec przepisów ustawy prasowej rozstrząsać 
nie wolno. 

To jednak pewna, że fakt ten, iż cenzura lon- 
dyńska zakazała przedstawić nowy utwór Dumasa 
p. t. „Franoillon*, podczas gdy nasza cenzura tego 
utworu nie zakazała, a natomiast zakazała dramat 
„Szumi Maryca*, który niezawodnie byłby dozwolony 
przez cenzurę w Londynie; owóż fakt ten naprowa- 
dza nas na pewne refleksje, % między inuemi i na 
tę, że w dzisiejszych czasach bywają nawet cenzu- 
ralne komitety, które niezawsze mają jasne pojęcie 
o tem, eo dla społeczeństwa jest szkodliwem, zgub- 
nem, co je zgnilizną zatruwa, moralność jego tępi, 
świętą instytucję rodziny rozkłada ; a znów o tem, 
co może je podnieść, uszlachetnić, jakąś wyższą 
myślą ożywić i do wyższych ideałów podnieść. 

„ Dwie inne premiery, które dziś będą przedsta- 
wione, to naprzód wesoła komedyjka sympatycznego 
autora Adolfa Abrahamowicza, ptd tyt. „Jubileusz“ 
i jakaś fraszka pp. Z. 1 F. pod tyt. „Nowa Fran- 
cillon. * 

* Dwa benefisy. W piątek dnia 1 kwietnia 
na dochód Adolfa Walewskiego przedstawioną zosta- 
nie kcmedja w 3 aktach Ed. Rajmond i Gastinć z 
francuskiego pod tyt. „Piękne sąsiadki." 

5 Pierwsze siły dramatu biorą udział w przed- 
stawieniu, mianowicie: pp. Frenkel, Wojdałowicz, 
Zboiński, Ruszkowski, Walewski, Piasecki 
oki. Panie German Pysznik, Żelazowska  Woleń- 
ska i t. d. j 

Sztuka ta było graną kilkadziesiąt razy w Karls 
teatrze w Wiedniu p. t. „Die Nachbarinen.*" 

W sobotę (d. 2 kwietnia) odbędzie się benefis 
ulubionej przez publiczność artystki, pani Elżbiety 
Skalskiej, Daną będzie operetka Straussa „Baron 
cygański*. — Będzieto ostatni w szeregu benefisów 
tegorocznych ; a jeżeli jest prawdą, że nowa dyrekcja 
ms zamiar znieść benefisy, to będzie to wogóle osta- 
tnia sposobność do pokazania tej tak pracowitej a 
utalentowanej artystce sympatji, jaką dla niej żywi 
publiczność. ; 

* Koncert I. J, Paderewskiego odbędzie się 
jutro w sali Kasyna miejskiego i zapowiada się na- 
der świetnie. Artysta pamiętnym jest naszej muzy- 
kalnej publiczności ze swego występu w czasie po- 
bytu Źeleńskiego. Grał wówczas swoje prześliczne 
warjacje, które powtórzy jutro. Dziś na przyjęcie ar- 
tysty wieczór u pp. Tehórzniekich. Program jutrzej- 
szego koncertu następujący: 1. Sonata skrzypcowa 
Paderewskiego, wykona kompozytor wspólnie z prof. 
Wolfsthalem. 2. Pastorale Searlatiego, Rendo Mo- 
zarta, Warjacje Handla, Moment musical Szuberta. 
3. Bonata Bethovena (apassionata). 4, Paderewskie- 
go kompozycje mniejsze i warjacje. 5. Chopina Noe- 


wychodziła z mieszkania Katarzyna Jurko, a rozju- jturn: Impromptu i Liszta Rapsodja, 
Stieberowi, słuchaczowi II roku rawa w | sżone zwierzę ugodziło ją rogami tak silnie w piersi, | 
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Część ekonomiczna. 


Wiedeń 26 marca 

(Z.) Jeszcze i dzisiaj nie otrząsła się gieł- 
da z nowych, choć nieuzasadnionych obaw po- 
litycznych. Artykuł N. Allg. Zig notujący pro- 
wokacja paryskiego dziennika La France, nie 
podobał się wcale spekulacji. a że jeszcze od 
czasu wyborów niemieckich ma spekulacja wielki 
respekt przed polemiką dziennikarską, która się 
jej tak dobrze dała we znaki, przeto nie można 
się dziwić, iż pierwsze stadjum targu zaczęło się 
od powszechnej podaży. 

Ale już wkrótce spostrzeżono brak renty 
złotej węgierskiej do tego stopnia, iż nawet za 
opłatą wysokiego deportu nie można było jej 
dostać i to był pierwszy powód do poprawy. Ta- 
ki sam brak dał się czuć także w Ber- 
linie. 

Obok tego panował w szrankach silny po- 
pyt ża prjorytetami kolejowemi węgierskiemi, co 
w połączeniu z pogłoską o nowej naradzie grupy 
rotszyldowskiej w zakładzie kredytowym, doko- 
nało zupełnego przewrotu w usposobieniu giełdy. 
Ani niski stan waluty rosyjskiej, ani wieści o 
słabości cesarza Wilhelma nie zdołały zwichnąć 
silnej tendencji, która przetrwała szczęśliwie do 
końca. Wprawdzie rezultaty tej tendencji nie są 
nadzwyczaj świetne, bo kursa nie powróciły do 
niedawnego jeszcze wysokiego stanu, ale w obe- 
enych czasach trzeba się tem zadowolnić, że 
spekulacja zachowuje się przynajmniej spokojnie 
R, szerzy swoim hałasem niepotrzebnych stra- 
chów. 

Notowano: Kredyty austrj. 288:90—282'10, 
węgierskie 292'75—291.15, uniony 219— 21850, 
bankvereiny 95:50, linderbanki %40:50—239-50, 
ludwiki 20280, czerniowieckie 22350, renta wsp. 
80:70, srebrna 81:80, złota austrjacka 11845, 
papierowa 50/4 97:10, złota węgierska 10185, 
papierowa 50/, 8855, ruble 1121/3 


Rozmaitości. 


— Welocyped uchodzi powszechnie za powstałe 
z drezyny dziecię naszego stulecia. Tymozasem w 
archiwach miejskich w Norymberdze znajduje się 
welocyped z r. 1633-go, a w wydanych w r. 1708 
Wiadomości historycznych norymberskich arty- 
stów matematycznych, znajduje się następująca wia- 
domość! „Stefan Farfiers z Altdorf zrobił sobie rze- 
czywiścia z trzech kół mały pojazd, na którym, za- 
pomocą kunsztownie urządzonej poruszanej, a przez 
niego sawego zrobionej maszynerji, powiózł się sam 
bez żadnej pomocy do kościoła.“ Nie nowego pod 
słońcem ! 

— Ludność Francji. — Według dokończonych 
niedawno obliczeń wzrosła ludność Francji od gru- 
dnia 1881 do maja 1886 o 546.000 głów, tak że 
wynosi obecnie ogółem 38,218.000 mieszkańców. — 
Wzrost ten jest mniejszy, niż w przedostatniem czte- 
roleciu; wtedy bowiem wynosił 766000 głów. W Pa- 
ryżu przybyło. ogółem tylko 75,000, tak że z końcem 
maja roku zeszłego wynosiła liczba mieszkańców 
2,344.000. — Po Paryżu okazuje największy przy- 
rosi ludności Lyon (25.000), Bordeaux (19.000) i 
Marsylja (16.000). 

Wszystkie (53) miasta Francji, liczące nad 
80.000 mieszkańców wzrosły o 309.000 głów, sam 
zaś departament Sekwany okazuje przyrost 160.000. 
Wynika z tego, że przedmieścia Paryża rosną daleko 
mocniej niż samo miasto; jestto zjawisko skonstato- 
wane także u wielu innych miast, np. Wiednia. — 
W całej Francji okazuje 58 departamentów przyrost, 
29 ubytek ludności. . . 

— Nowy alkaloid, stanowiący jakoby silną kon- 
kurencję dla kokainy, odkrył dr. Reid w Port-Ger- 
main w Australji. Alkaloid ów: pochodzi z rośliny 
zwanej „Euphorbia Drummondi i nazwany został 
przez dra Reid druminem.: Wymieniona roślina do- 
mieszana do paszy jest dia bydła bardzo niebezpie- 
ezną; zwierzęta zdychają w przeciągu od jednego 
do siedmiu dni, przyczem następuje paraliż człon- 
ków i nierzadko żółknięcie oczu. Kilka kropel roz- 
tworu alkałoidu tego wpuszczonych oka, zwierzęcia, 
wywołuje szybkie znieczulenie, tak, że zwierze znosi 
dotknięcie oka palcem, Zastrzyknięcie roztworu pod 
skórę sprawia tylko miejscowe znieczulenie. Dr. Reid 
wywoływał u siebie zapomocą nowego ś.odka znie- 
czulenie języka, nozdrzy nosowych, ręki i t. pẹ 
a w licznych wypadkach bólów miejscowych u pa- 
cjentów swoich zastosowywał drumin z powodze- 
niem. x 
— Epizody z minionych dni trzęsienia ziemi nie 
przestają zapełniać szpalt dzienników zagranicznych. 
Są między niemi i smutne i wysoce komiczne. Tak 
np. jeden z naocznych Świadków pisze z Nizzy, iż 
póki życia nie zapomni *widoku pewnego młodego 
attaché zagranicznego poselstwa, który za cały ubiór 
miał — koszulę kamizelkę i cylinder! Robiło to 
wrażenie greckiego stroju, zmodernizowanego w ope- 
retkach Offenbacha. Trzeciego dnia po trzęsieniu 
ziemi w Diano-Marina, w jednym ze zburzonych 
domów usłyszano płacz dziecka. ‘Po uprzątnięciu 
grazów znaleziono tam na łóżku małą dziecinę, któ- 
ra cudem uszła Śmierci i przez trzy dni pozbawiona 
była pokarmu, Obok dziecięcia leżały zwłoki jego 
ojca 

— Także klub. W Paryżu utworzył się w tych 
dniach klub, do którego przyjmowani są tylko sami 
krótkowidze. Kandydaci na członków nowego stows- 
rzyszenia muszą się poddawać próbie wzroku, jak 
przy stawaniu do wojska, osoby, obdarzone dobre- 
mi oczyma, nie są pod żadnym pozorem do klubu 
tego przyjmowani. 


(6 
Telegramy „Przegladu.” 

Kraków 28 marca (pryw). Na wczorajszem 
pełnem posiedzeniu komitetu uchwalono, eby 
wystawa krajowa odbyła się w tym roku. Pre- 
zesami wystawy wybrani: Artur nr. Potocki, 
Mikołaj Zyblikiewicz i prezydent Szlachtowski. 
Honorowymi prezesami: książę Adam Sapieha, 
marszałek hr. Tarnowski, mistrz Matejko, Wło- 
dzimierz hr. Dzieduszycki i prezydent miasta 
Lwowa Wacław Dąbrowski. Postanowiono rozwi- 
nąć energiczną i wszechstronną działalność, 

Wiedeń 28 marca. Najj. Pan nadał preze- 
sowi gabinetu hr. Taaffemu wielki krzyż orderu 
Stefana; ministrowi skarbu dr. Dunajewskiemu 
order Leopolda, a ministrowi oświaty doktorowi 
Gautschowi order żelaznej korony pierwszej 
klasy. 

W procesie anarchistów zapadł dziś wy- 
rok. Trzynastu oskarżonych zasądzono na ciężkie 
więzienie od roku do lat 20. Jednego zaś z o- 
skarżonych uwolniono. 

Sofja 23 marca. Biuro Reutera donosi: — 
Wielkie Sobranje zwołane bedzie do Sofji pra- 
wdopodobnie w rocznicę wyboru ks. Aleksandra 
Battenbergskiego księciem Bułgacji, tj. ua dzień 
17 kwietnia starego stylu. Delegat angielskiego 
bankiera przybył tu .w sprawie doprowadzenia 
do skutku pożyczki 25-miljonowej. ale rokowania 
nie rozpoczęły się jeszcze z powodu braku in- 
strukcyj. 
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Agencja Havasa donosi: Minister sprawie- 
dliwości Stoiłów wyjechał wczoraj do Wiednia. 

Pogłoski o mającym ,wkrótee nastąpić od- 
jeździe Rizy- Beja są przesadzone. Porta nie 
wydała jeszcze żadnych w tym kierunku rozpo- 
rządzeń, 

Berlin 28 marca. Cesarz, który wczoraj 
na krótko powstał z łóżka, miał noe spokojną i 
z małemi przerwami spał dobrze. Stan zaziębie- 
nia znacznie złagodniał. 

Petersburg 28 marca. Prawit. Wiestnih 
donosi, iż cesarz podziękował uniwersytetowi za 
wystosowany przezeń adres wiernopoddańczy, do- 
dając wyraz nadziei, iż uniwersytet stwierdzi tę 
swoję uległość nietylko na papierze, lecz także 
czynami i że starać się będzie o zatarcie przy- 
krego wrażenia, które odnieśli wszyscy z udzia- 
łu studentów w zbrodniczym spisku. Pismo koń- 
czy się słowami: „Niech Najwyższy pobłogosła- 
wi uniwersytet do wszystkiego dobrego !* 

Madryt 27 marca. W ciągu ostatniej nocy 
uwięziono wiele osób podejrzanych o spisek prze- 
ciwko regentce. Dokonano aresztowań także w Bar- 
celonie, Walencji, Sewilli, Valladolidzie i Kadyksie, 
z powodu utrzymywania związków republikań- 
skich, Rewolucyjne proklamacje, wystosowane 
do armii, wzięto w przechowanie. 

Wedle ostatnich depesz we wszystkich pro- 
wincjach panuje zupełny spokój. Rząd żywi 
przekonanie, iż nie zajdą żadne poważne wy- 
padki. 

Belgrad 28 marca. Rząd serbski przyjął 
zaproszenie rządu francuzkiego do wzięcia u- 
działu Serbji na wystawie międzynarodowej. 

Wychodzącemu w Tryjeście włoskiemu eza- 
Il Cittadino wstrzymano debit pocztowy dla 
Serbji. 

Rzym 28 marca. Generał Góne stwierdza 
w swym raporcie wiadomość, że wydał 800 ka- 
rabinów Ras-Aliuli, który w zamian przysiągł, 
iż wypuści ekspedycję Salimbeniego. 

Po wyjaśnieniu ze strony członka tej eks- 
pedycji, nazwiskiem Piano, wyraził negus naga- 
nę swoję Ras Alluli. Zachodzi obawa, iż Abi- 
syńczycy rozpoczną wojnę z Włochami; co się 
tyczy negusa i Ras Alluli, toci obaj chcą konie- 
cznie utrzymać pokój. 


imć <<": GE. E 
DTadesłane. 


Zdolny jurysta, posiadający dobrze język polski 
i niemiecki, znajdzie zajęcie. Po bliższe informacje 
zgłosić się do Administracji Przeglądu między 4 a 5 
po południu. 
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Z gboġowych targów 


28 marca 


| Pazenica 8 -0—8 85f8 10 -8 708 ——8.50]8 50 -9 40 
Żyto 5.50 62: |5.85--6.10]5.25 - 6 — [5 90 - 6.401 
Jęczmien 6:22 —7 25]5.——7.— f4 90—7.—|> 50 —7 80 
Owiet 450 —5 20J4-50 —5.— 14.50 -5—|4.70 —5 50 
Groch 490 550]550 850|5.50 8256 — 950 
Wyke + 55.— 570—-0—ļ5.——5 70]550 - 6— 
Rzepak —  „AJOZN=JRZDENO SE 
Lnianka — | — i—i] — — 
Konie. eser. |50.—45 [30 —44 —]30—'42 [30.— 45 — 
Konie. biała. |45—85* |:0.— 48.—]37.—50.—|Ł0 —55 — 
Konie. sswed. [48—60— [——— ——— — |--——— 


wsgystko za 100 kiio netto bez worka 
Chuiel sa 56 kilo loco Lwów sł 5 —30 nominalnie. 


Okowita za 10:000 litr. prec. Lwów loco 2450 do 25:50 
Wiedeń 28 marca. Pazenica od 942 do 948. Żyto od 
6-94 do 6-96 kowita 2587— do 26.12. - Beriln 28 marca. 
Pszenica 161-75d0 — —. Żyto 123 — do 12325. Okowita 
38-25 dv 3993). Peszt 23. marca Pszenica 902 do 
Żyto 8'30 do *—. Okowita 25*— do 25-25. 


A DSENEEMEEJ 0 | 
Kursa giełdowe. 
Wiedeń d. 28 marca. Godzina 10 minut 55. 
Renta wspólna papierowa 81'— Renta wspólna sre- 
broa 8205 Renta 40/, złota 113.5(. Renta 50/, pa- 
pierowa 97:70. Akcje banku austro-węgierskiego 
881 zł. Akcje austrjackie kredytowe 286—, Funty 
szterlingi 127:75. Napoleondory 10'121/,.Marki niemie- 
ckie 62:70.— 4 
SOT ne "i m „mnie 
Lwów. Z Izby handlowej, 28 marca 1887. 
1. Akcje ża sztukę. 
bez kuponu bieżącego 
bez dywidendy : 


płacą - żądają 


kJ 


Kolej galic. Kar. Lud. 200 zł. m. k. 202 25 205 25 
„ "lwow. czer.-jass. 300 zł. w. a. 225 — 228 50 
Banku hypot. galic. 2300 zł. w. a. — — 290 — 
„ kredyt. galic. 200zł. w. a. 215 — 220 — 
2. Listy sgastawne sa 100 sùr. — 
Banku. hyp. galic .6 pro. w. a --— — — 
5 a s 98 80 99 80 
= E :) prem. 101 — 102 1: 
Banku krajowego 4!/ą jo W. a. 9650 98 — 
Tow. kred. galic. 5 „160 — 101 — 
= ide my AZ 987-943 -— 
" OE » „Ala 99 — 100 — 
* 8. Listy dłudne za 100 sèr. 

G. Z. kr. wł. (d. 6/9) 3°ja w likw. 47 — t0 — 
` » ” " (d. 50/,) 213/0 " 41 = 44 = 
4. Obligi sa 100 etr. 
Indemnizacyjne galic. 5 pro. m. k. 104 — 105 — 
Kom. banku kraj. 5 pre. w. a. Lem. 109 — 101 — 
Pożyczka kraj. z r. 1873 6 pre. w.a. 103 50 105 50 

. »  „ 188841/,0/, a 94 50 86 50 
A . 5. Losy, r 
Losy miasta Krakowa . 16 — 18 — 
A Stanisławowa . 245 28 — 
~ 6. Monety. 6 F 
Dukat holenderski 5:90 6:— 
Dukat cesarski. 5 98 6 05 
Napoleondor s 10:08 10:17 
Półimperjał rosyjski . 10:88 1050 
Rubel rosyjski srebrny . 1754 1-64 
a a . papierowy „!18— 1'15-- 
62.15 64.95 


190 marek niemieckich 
, i 
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Ruch pociągów. 
ZB Lwowa odohodzą: 
(Podług zegaru lwowskiego). 


4.50 
+5.10 | 12.38 
*6.22| 1 08 
*6.g0 | 12.22 
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Do Krakowa . . . 
Do Podwołoczysk . 


Do Osrerniowiec . 


Do Stryja 


Z Krakove . . 

Z Podwołoczysk 
(na Podzamcze) . 

Z Osarniowiec 

Ze Stryja . -a 

* Gwiazdką 6 oznaczone pociągi pośpieszne 
obwódkach ozarnych C_i s3 godziny noone, to 
jest od szóstej wieczór do azówtej rano. 


Najlepsza cząstka. 
POWIEŚĆ 


LEONA de TINSEAU. 


(Ciąg dalszy). 


Na dole, na pierwszych stopniach Gwido 
ukłonił się małemu człowieczkowi, który wcho- 
dził spokojnie i powoli. 

Był to margrabia de Monguilhem. 

Nazajutrz, o dziewiątej, Vieuviecq stał przy 
bramie Bulońskiego lasku, starając się odgadnąć, 
czy między licznemi amazonkami jest ta, dla 
której przybył. 

Niedługo nadjechała Frou -frou i zatrzy- 
mawszy się podała rękę młodemu człowiekowi. 
Na tej drobnej rączce szczególniejsza była bran- 
soletka ze skóry z mosiężną klamerką, 

— Proszę! proszę! nosisz psią obrożę? — 
rzekł Gwido, śmiejąc sie. 

— Zgadłeś ; to się tak nazywa. zy 

— A! teraz jestem spokojny. Jeśli się zgu- 
bisz w Paryżu, wiadomo będzie gdzie cię odpro- 
wądzić. Tak często wychodzisz. 

— Nie nie będzie wiadomo. Przecież na obróż- 
ce nie ma nazwiska. Ale spojrzyjno na mnie, 
Wszak po to jesteś tutaj. 

Spojrzał na nią. Od szyi aż do siodła Jo- 
anna obleczona była trykotowym sianikiem i 
wązką spodnicą. Było to ubranie prawie tak nie- 
dyskretne jak trykoty teatralne, tylko tu cienką 
tkaninę zastępowała gruba wełna, a kolor różo- 
wy, ciemny granat. Kobieta aby się tak ubrać 
musiała być doskonale zbudowana. Dnia tego 
Gwido przekonał się, o czem wszyscy w lasku 
wiedzieli oddawna: że Joanna była doskonale 
zbudowana. Gwido wolałby nie widzieć tego. 

— Nieprawdaż — rzekła — że amazonka leży 
wybornie ? 

— 0! co do tego... możnaby powiedzieć, że 
cią obrosła, jak mech obrasta drzewo. Może słu- 
żyć za wzór wierności, jeżeli nie dyskrecji. 


Benedykta Schrolla SYNA 


CLAE CYNY 


poleca swojego wyrobu 


znakomite środki odszczególnione 


s 


Balsam de Mekka 


1308 


Gliceryna toaletowa 


do naparzania twarzy 50 ct. 


Benzoe 


Rodzynki, migdały, daktyle, figi, orzechy, wanilja, cykata, cukier, 
kawa, herbata, czekolada, smalec, słonina, powidła śliwki 


Wina austrjackie, węgierskie, francuskie, hiszpańskie. Rum, 
arak, likwory, wódki, koniak prawdziwy, porter, piwo angielskie, 
piwo pilzneńskie Eksport. 

Najtaniej w handlu 


KAROLA BA Y 


Lwów. orav ul. Krakowskiej L 


= GATAGEJAKI 


BANK KREDYTOWY 


przyjmuje wkładki 


LA 


1301 168—3 po 


CCETT pI 


SKŁAD KOMISOWY 
C. k. uprzyw. Fabryki 


RSNET TUE 
Nowości z konfekcji damskiej 


narzutki itp. itp. 


Z000009000000009000 
JAN IHNATOWICZ 


we Lwowie, ul. kopernika Nr. 2., w Krakowie Sukiennice 
Nr. 20., w Czerniowcach Rynek Nr. 2. 


ma medalami za- 
sługi i 2ma dyplomami uznania na wystawac 
krajowych i zagranicznych. 


słynny ten Środek używa mię od- 
E A 3 niepamiętnych czasów do zachowa- 
nia piękności, świeżości i delikatności cery. Šłoik 4 złr. 


ziółlza wschodnie 


do twarzy. chemicznie czysto pre- 
perowana nad kwiatami konwalio- 
wemi do kunserwowania twarzy. Fiakony po 30, 50 et. i 1 złr. 


do mycia twarzy, chroni od zmarszczek i wągrów, 
wygładza naskórek, Flakon 50 et. 


na Swięta! 
Wszelkie towary korzenne a to: 


AŻ J55) „AN 


T L>sia żecziei 


i oprocentowuje takowe 
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Odp owiedzialny redaktor: Wacław | Masłow ski. 


— Mój drogi, 
takie same. 

— Ani słowa! ale nie można powiedzieć, żeby 
przyszli poddani kochali ją. 

— Gwidonie, jakże surowym jesteś dla mnie! 

— Mnie się zdaje, że to było umówione. 

— Nie powiesz mi nigdy, żadnego kompli- 
mentu? 

— Te rzeczy nie wchodzą w zakres mego 
zawodu. 

— (zy przynajmniej znajdujesz mnie... choć 
trochę ładną? 

— O! przysłówka trochę nigdy znieść nie 
mogłem. ! 

— Więc odrzucam go. Do widzenia, Gwidonie. 

— Do widzenia, Frou-frou, 

Odjechała galopem i wkrótce była daleko; 
ale mimo odległoś i Gwido dojrzał jeźdźca, który 
na nią czekał i spokojnie zajął miejsce przy niej. 
Tym jeźdżcem był lord Mawbray. 

— Kiedy zapominam o rzeczywistości — my- 
ślał Vieuvicq, jadąc koleją Obwodową — nieu- 
błaguna logika faktów przyprowadza mnie do ro- 
zumu. Skarżyć się, ani obwiniać nie mogę niko- 
go. Zostając, wiedziałem na co się narażam. 

Jego ucieczką była praca; ale zdrowie mimo 
to ucierpiało, gdyż niezależnie od walk wewnę- 
trznych, podwójne takie życie wyczerpywało je- 
go siły. 

Joanna uważając go nietylko jako starsze- 
go brata, ale jako wybranego przyjaciela, pra- 
gnęła ciągle mieć go przy sobie. Stał się przez 
to prawie światowym. Gdyby był chciał, mógłby 
stać się modnym w świecie, tak go dobrze przy- 
mowano dła osobistej wartości i dla nazwiska, 
Ale po nocy na balu spędzonej musiał być przy 
pracy nazajutrz o zwykłej godzinie. 

A ileż to razy za takie zmęczenie, całą ns- 
grodą jego był lekki uścisk ręki Joanny, zawsze 
wirem porywanej, i pytanie, którego nigdy nie za: 
pominała: 

— Jak ci się podobam dzisiaj ? 

Vieuvicq nie tańczył, bo nie lubił; nie grał 
bo nie mógł. Całą przyjemnością jego były roz- 
mowy z poważnymi ludźmi, którzy się nim za- 
chwycali. Kobiecego towarzystwa nie szukał, ani 
też nie unikał, Ale najczęściej, rozmowa z ko 
bietami, jeśli zasługiwała na uwagę, bywała 


księżna Wallji nosi zupełnie 


W Braunal 


kostiumy, paltoty, płaszcze, dolmany, 
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liczba 1. 


lirzba 9. 
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Najnowsze 
wiosenne fasony. 


Wiedeńska fabryka ubiorów 


We Lwowie przy ulicy Teatralnej 


nA a GAGA neparna 


W Krakowie przy ulicy Grodzkiej 


Bag” Wiciki wybór gotowych ubrań męskich i dziecinnych. "Taf 


GALICYJSKI 


BANK KREDYTU 


począwszy od dni 17 Listopada 1835 


4, Asygnaty kasowe 
z 30-dniowem wypowiedzeniem, 
0, Asygnaty kasowe 


z 90-dniowem wypowiedzeniem. 
1303 65—Y 


Niece koftewwe 


Papier 


PRZEGLĄD . dma 29. marca 1857. 


przerywana przez Joannę, która względem niego 
bywała czasem obojętną, czasem znów tkliwą 
jak siostra i to było dlań gorsze, gdyż odbie- 
rało mu odwagę. Pewnego wieczora, na balu 
w ambasadzie, Joanna usłyszała jak sławny 
w Paryżu doktor mówił do pani de Rambure, 
która prawie zawsze towarzyszyła synowej: 

— Jeżeli panią interesuje ten młody człowiek, 
powinna mu pani zakazać biegania po balach 
z tym niedobrym kaszlem. Zabija się biedny 
chłopiec ! 

Joanna porzuciwszy lorda Mawbray, który 
ją prowadził, zbliżyła się do Gwidona i zmusiła 
go, aby odjechał natychmiast jej karetką. 

Vieuviecq otulony futrzaną skórą powozu, 
przenikniętą zapachem dobrze mu znanym, czuł 
topniejace swe serce. A w małym pokoiku pu- 
stego mieszkania, widząc przed sobą tortury 
bezsennej nocy: 

—- Niestety! — westchnął, — lepiej mi było 
w tym gwarze, gdzie nie myśląc, patrzałom na 
nią, niżeli tu, gdzie będę rozmyślał pozbawiony 
jej widoku. 

XVIII. 

Joanna podjęła się dać do zrozumienia 
Ludwice de Champberteux, że nie powinna 
myśleć o Vieuviequ. Kochała ona w głębi 
duszy tę młodą dziewczynę i jak mogła starała 
się złagodzić gorycz odmowy, tak nieprawdopo- 
dobnej. 

— Muszę być bardzo brzydka, — rzekła, bie- 
dna Ludwika uśmiechając się smutno. — A je- 
dnak zdaje mi Się, że mógłby oswoić się z moją 
twarzą. 

— Z twojemi miłjonami nie oswoiłby się 
nigdy. Pan de Vieuviecq nie jest takim jak 
inni. 

Joanna powiedziała to z dumą, jakby mó- 
wiła o swoim bracie. 

— Nie mam szczęścia — rzekłą Ludwika. — 
Dla każdego innego majątek nie byłby prze- 
szkodą. Ach, dobry gust miałam! — rzekła ze 
łzami w oczach. 

— Ludwiniu, moje życie, nie martw się; bądź 
cierpliwa... Ja pomówię jeszcze z panem de 
Vieuvicq. 

Od czasu do czasu panna de Champberteux 
zadawała swej przyjaciółce nieśmiałe pytanie: 
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fabryki Braci Fijałkowskich w Białej. 


Najtańsze 
ceny fabryczne 


W Czerniowcach w rynku l. 11. 


Pod gwarancja! 


sprzedaję wszelkie towary 


Rodzynki, migdały, daktyle, figi, orzechy, 
wanilję, cukier na własnej maszynie wie- 
lony, kawę, herbatę, czekoladą, smalec, 
stoning, masło, powidła, śliwki, śledzie, 
s rdynki, -- Wina, Rum, R'so'isy i Li- 
kwory. Farbę na jaja wolną od trucizn. — 
Masę do zapuszczania podłóg. — Szczotki 
i pędzle. 

wym niefałszowanym gatunku ! 


po najtańszych cenach! 


Co dzień Świeże drożdże: 
O. T. Winkler 


Lwów, nl. Teatralna |, 7. 
EG Przy większym odb'orze liczę po 
cenach hurtownych lub posyłam 
do każdej stacji kolejowej. 
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Alex. Herzog Wien, Graben Braunerstrasse 6. 
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Z drukarni i litografji Pillera i Spałki. (Telefonu Nr. 174 A.) 


— (zyś z nim mówiła? 

— Tak. Zawsze jadno odpowiada. 

Było to kłamstwo. Joanna mówiła z nim 
raz tylko i nie miała już ochoty wznawiać tego 
przedmiotu. 

Pewnego dnia, gdy tak skłamała przed Lu- 
dwiką, ta patrząc jej w oczy, rzekła: 

Wiem, dlaczego on mnie nie chce... Nie 
dła moich pieniędzy, z pewnością. 

— Więc dlaczegoż? 

— Bo umiera z miłości dla ciebie. 

— Jesteś szalona, moja droga. 

— Jam nie szalona, tylko ty jesteś ślepa. Ale 
nie; ty widzisz to równie dobrze jak ja, i nie 
uwierzę, żebym ci nowinę powiedziała. 

— Powtarzam ci, że jesteś szalona! Zresztą 
czyż wobec mnie byłby mniej dumnym? Wszak 
mój majątek prawie wyrównywa twojemu. 

— 0, on się z tobą także nie ożeni. A i ty — 
dodała Ludwika z dziwną dla przyjaciółki suro- 
wością — samabyś go nie chciała. Jesteś kobietą 
praktyczną. 

Wkrótce w otoczeniu Joanny miłość Gwi- 


| dona nie była dla nikogo tajemnicą, chociaż on 


starał się występować w roli opiekuna raczej niż 
zakochanego. Ale wszyscy, znając i jedno i dru- 
gie, byli przekonani, że on się nie odezwie, a 
ona go nie będzie chciała, jako kobieta prakty- 
czna według wyrażenia Ludwiki. 

Mawbray nawet żadnego nie doznawał nie- 
pokoju z powodu przyjaźni istniejącej pomiędzy 
młodym inżynierem i piękną wdówką. Dla Vieu- 
vicqa miał nawet więcej względów niż dla in- 
nych gości pałacu Rambure. 

Pani Hómery od niejakiego czasu pilnie 
przypatrywała się Gwidonowi, szczególnie gdy 
w salonie nie było lorda Mawbraya. Byłato blon- 
dynka z zielonawemi oczyma, mogącemi wzbudzić 
wiele uczuć z wyjątkiem zaufania. 

Cała powierzchowność tej ładnej osóbki nie- 
pokoiła i wzbudzała męczącą ciekawość, jak wiel- 
ki znak zapytania. 

Pan Hómery, niegdyś audytor w Radzie 
Stanu, był serdecznym przyjacielem męża Joan- 
ny, która przypominała sobie niewyrażnie tę 
młodą parę widzianą kilkakrotnie na parą tygo- 
dni przed swoim ślubem. 

Pewnego popołudnia (miesiąc jej wdowień- 
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kowanych cenach poleca 


Magazyn obuwia 


* | FRANCISZKA GAWLIKA | 


we Lwowie, Rynek l. 59. 


| Zamówienia z prowincji wykonuje 
się w jak najkrótszym czasie. 


24 litrów cieżkieg: 
czerwonego WINA 
w 6 pięknych beczułeczkuch, które po 
opróżnieniu odostane fr.nko, przyjmuja 
zwraca big 
1złr. SOct., oferuj' w cenie 9 alr, w. a. 
już z opłatą należytaści pocztowej. 
Barona Erwina Pistorischa 
Hudibitek 
Komitat Zagreb 
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poleca wiotki wybór Książek do Nabo- 
żeństwa w eleganckich oprawach. 


Ceny niskie. 
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pocztą opakowania franco. 1277 19-9 


stwa zaledwie upłynął), do saloniku, w którym 
siedziała z panią de Rambure, wpadła chmura 
krepy i kiru, zapełniająz do reszty niewielki 
pokój mgłą czarną. 

Można było mieć złudzenie, że się jest 
w królestwie Faraona, podczas plagi ciemno 
ści, wywołanej laską Mojżesza. 

W jednę grupę boleści złączone trzy ko” 
biety, pozostawały długo we wzajemnym uści* | 
sku. Pani Hemery szlochała głośno; pani de | 
Rambure zawsze do łez gotowa, wzdychała po 
cichu; Joanna oślepiona, zduszona, a nadewszyst" 
ko zdziwiona, starała się wyswobodzić, Żrozu- 
miała nakoniec, że obcem ciałem tamującem jej 
oddech, była niepocieszona małżonka audytorś | 
w Radzie Stanu. 

Nieszczęśliwa ! sama jedna, w trzydziestym | 
roku życia, w trudnych okolieznościach, gdzie 
miała szukać pociechy, jeśli nie u matki i wdo” 
wy najlepszego przyjaciela Alfreda? 

I boleśne wykrzykniki rozpoczęły się ne 
nowo. 

Pani de Rambure miało złote serce, a przy* 
tem małżonka Alfreda zdawała się tak dalece 
zapominać o godzinach, że trzeba było ją pro- | 


— 


sić, aby ezęsto przychodziła. Jest to najgrze* 

czniejszy sposób przypomnienia ludziom, że sie- 

dzą za długo. Pani Hómery często przychodziła. 
Z początku wystarczała jej pociecha, później 
prosiła o rady, a matka „najlepszego przyjaciel 
Alfreda" udzielała ich litościwie. Ale przytem 
prawa rękę mogła była powiedzieć, ile koszto” 
wały te rady lewą ręką dawane. 

Gdy w salonie przy ulicy Varenne znowi 
zaczęto przyjmować, pani Hemery wybrała sobie 
skromny kącik, który zajmowała dyskretne w bež- 
barwnych sukniach osoby do towarzystwa. Po” 
woli młoda wdówka zaczęła nabierać pewności 
siebie i pokazywać się w pięknych toaletach: 
Spostrzeżono, że jest ładna, a jeśli niektórzy 
powiedzieli jej o tem odkryciu, nie rozgniewałś 
się, ale nic nadto. Niedługo otworzyły się prze 
nią drzwi innych salonów; potem i ona miał8 
swój salonik maleńki w skromnem mieszkaniu 
niemajętnej wdowy. 

Ale była to osoba sprytna i oszczędna; je” 
dua z tych, które z niczego coś zrobić umieją: 


(C. d. n.) 
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Ważne dla zdrowia 
i tajemnicy. 


Paniom i panom potrzebującym dyskr® 
cjonalnej poraty i pomocy lekarakiśj 
udziela takową « gwarancją pożądaneg 
skutku i najściślejszej tajomnicy, doświad 
czony od kilkunastu lat praktykujący 


Spacjalista lekarz w chorobach 
dyskrecyjnych. 
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łudnie przy ulicy Krakowskiej |. 19 a 
pierwszem piętrze gdzie sklep Wedin 
p. Underki. 1181 11— 


Na dyskrecjonalne listy pod ndrese™ 
M. Bielak, ulica Wałowa l. 15. odpowie 
bezzwłocznie i wysyła lekarstwa sekrotnić 
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